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S e n s n e y g n y  w n i o s e k
Zeznania świadków na korzyść Grzeszoiskieyo

Matka oskarżonego Grze- 
szolskic-go zapoczątkowała 
Przed sądem zeznania pozo­
stałych członków rodziny.

Kolejno przed pulpitem dla 
^ ludków  przesunęta się sio­
stra Grzeszolskiego, Ludwi­
kowska, oraz brat, Jan, wy- 
Sjądem i umysłowością znacz 
Jłie odbiegający od oskarżo­
nego.

W toku tych wszystkich ze­

znań wydawać się raczej mo­
gło, że oto nie toczy się pro­
ces przeciwko Pawłowi Grze- 
szołskiemu o potworne wytru 
cie rodziny, ale rozpoznawa­
na jest spi awa rodziny Buga­
jów.

Trudno było oprzeć się 
wrażeniu, że na sali sądowej 
zaszły zmiany i, choć niewi­
doczne dla oka, to nader istot­
ne.

GrzeszoEski zmienia role
Ława oskarżonych stała się 

nagle conajmniej jakąś try­
buną, z której Grzeszolski u- 
stami świadków rzuca oskar- 
2ema w kierunku rodziny 
^ a r łe j żony.
.. I tak jak sąd ma obowdą- 
Rk, sądząc oskarżonego, zba- 
®Ać nietylko veszystkie oko- 
hczności czynu, ale zająć się 
Przeszłością, wniknąć w cha­
rakter, pobudki działania — 
tak. i teraz wywleczono przed 
stół sędz’ owski wsizystko to, 
co dotychczas zamknięte wr 
Czterech ścianach rodzinnych 
fcyło nieprzystępne dla oka i 
Pcha jakiejkolwiek osoby.

Za stolikiem, stojącym po

przeciwdegłej do ławy oskar­
żonych stronie, za stolikiem, 
przy kiorym siedzi rzecznik 
powództwa cyw lnego adw. 
Pawełek, wyrosła, zdawało 
się, ogromna ławu oskarżo­
nych, a na niej figury pa- 
trjaichy rodu Bugajów Win­
centego, jego żony Katarzy­
ny, osław ionej córki Eugenji 
Kuczalskiej, Władysław7a Bu­
gaja... .

I jeśli Grzeszolski umiałby 
się zdobyć na radość, tak jak 
me umie się zdobyć na smu­
tek, to powinienby w czasie 
tych zeznan przywTołać na sw7ą 
twmrz uśmiech zwycięstwa, 
triumfu...

Zeznafe brał oskarżonego
Ale twmrz jego była zaka- 

^eniuta. Przed pulpitem stoi 
Jan Grzeszolski.
. — Czy wiadomo panu o pro 
Jokcie małżeństwa brata z Ku 
Falską?
. Kuczalska jeszcze za ży- 

£la ś, p. Anny narzucała s1 ę 
, ratu. byłem świadkiem tego, 
J&k na schodach Kuczalska 
°Plotla się dokoła szyi brata.

rat był wściekły. Nie umiał 
PpWstrzymać swego oburze- 
nia* „Cholera, — mruknął — 
a,e da nawei przejść".

— A po śmierci żony?
— Wtedy do ślubu parła nie 

tylko Kuczalska, ale i stary 
Bugaj. Obiecywał bratu na­
wet fabry czkę, jeśli się tydko 
ożeni z Kuczalską.

Stary’ Bugaj był maltreto­
wany przez rodzinę. Kuczal­
ska tam odjdawna rej wodzi. 
Kiedyś wyrzuciła ojca z do­
mu i uderzyła sick.erą po gło 
wie. Innym razem Bugaj u- 
skarżał się, że go wrzucono 
do komórki i musiał sam obie­
rać kartofle.

— Czy pan 
Kuczalską?

— Zajścia nie było. Bydo 
tylko ohydne pomówienie. 
Spotkałem Kuczalską na ulicy 
w towarzystwde młodzieńca. 
Przykro je j się zrobiło, ja to 
rozumiem. Oskarżyła mnie o 
napaść. Ale nawet policja 
mnie nie przesłuchiwała.

W tym samym duchu utrzy 
mane są zeznania siostry 
Grzeszolskiego, Ludwikow­
skiej, właścicielki sklepu.

Kuczalska z życia siostry 
dążyła do nawiązania stosun­
ków z Grze.zolskim. Jej bez­
ceremonialne podejście razi­
ło ś. p. Annę. Doszło do tego. 
że między smstrami wybuch­
ła nienawiść, która trwała do 
śmierci.

Nie ciocia, a szmata
Kuczalska pozostałe dzieci 

otaczała niby to miłością, ale 
wywderała na nie zgubny 
wpływ7. Mały Jerzyk był po­
jony wódką i przyzwyczaja­
ny do palenia papierosów.

— Czy Jerzyk uskarżał się 
na ciotkę?

— Tak. Po śmierci matki o- 
powiadal, że Kuczalska ścią­
gała z rąk nieboszczki pier­
ścionki. Jerzyk mawdał często: 
„To nie ciocia, tylko szmata’*.

— A czy Lucyna też tak się 
wyrażała o ciotce?

— Ona była pod -wpływem 
Kuczalskiej. Zdaje się, że Ku­
czalska używała Lelusi jako 
narzędzie.

Kiedyś Lelka powdedziała 
do ojca: „Tusiu, ożeń yię z ciot 
ką, to ja będę stale u niej“ .

Dalej świadek opLaje zna- 
uą scenę profanacji grobu Lu­
cyny.

Kuczalska przybyła na eman 
tar z w7raz z „przyjacielem"

miał zajście z| Lucynv Kdm Ffą, łrtury miał 
odkręcić śruby od trumny, 
rzucić się na zwłoki dziew­
czyny i podrzeć śmiertelny 
welon.

Sędzia:
— A czy pani wiadomo, że 

matka pani (babka Lucyny7)

została nazwana w pamiętni­
ku pisanym przez Lucynę o. 
belżywem słow^em, zaczynają* 
cem się na k....?

— To niewątpliwde pod dyk­
tando Kuczalskiej. Skądby 
dziewczynka 15-letnia znała 
takie słowo?

Opinia pierwszego męża Kuczalskiej
Gdy rodzina Grzeszolskirh 

zakończyda zeznania, adw. 
Pawełek wnosił o konfron­
tację z Kuczalską celem za­
przeczenia tym wszystkim 
szkaradnym wersjom.

— Kuczalska od kilku dni, 
siedząc tu na sali, przewraca 
się do góry nogami — mówi 
rzecznik powództwa.

A na to prze wodniczący:
— Ta sala nie jest dla załat- 

wdania porachunków Kuczal- 
skief z Grzeszolskim'.

Ale czy tylko Grzeszolscy 
załatwiają swe porachunki z 
Bugajami? A czy porachun­
kiem też są zeznania męża 
Kuczalskiej, który ,-ostał po­
wołany na śwdadka?

Św. Kuczalski opowiada 
o swem nieszczęśliwem i kiót 
kotrwałem pożyciu z Euge- 
nją BugajównąJ Uważa, iż zo­

stał wyprowadzony7 w  pole. 
ponieważ Bugajowie zobowią 
zali się dopomóc mu do wstą­
pienia i ukończenia politech­
niki.

Adw. Hofmokl-Ostrowskł;'
— Co było powodem zer­

wania z żoną?
— Sam nie wiem.
— Czy pau się rozwiódł t  

żeną?
— Nie, ona ma tydko sapa*

rację.
— A czy wiadomo par u, że 

żona pańska wy7szła ponownie 
zamąż?

— Podobno ma jakiś cywil­
ny ślub. Ale jak to pogodzić 
z faktem, że je j 7 miesięczne 
dziecko jest zapisane na moje 
nazwsko — tego nie umiem 
wytłumaczyć.

Jestem ojcem, a z Eugenją 
nic utrzymuję stosunków od 
kilku lat.

Czy Kuczalska jest normalna?
— Czy Kuczalska-Niemcza- 

kowa jest normalna?
— Skądżeż! — woła świa­

dek. — Ona jest alLo obłąka­
na, albo w 75 procentach nie­
poczytalna. Czy ja mogłem 
z nią żyć?

— A czy7 pan był karany?— 
pyda sęd/ia.

— Miałem dochodzenie o 
fałszerstwo świadectw szkol­
nych. Okazało się później, że

Hitler zaproponuje Francji wieczny pakt
Niemcy cltca zyskać „wolna reke”  na wschodzie

PĄRYy (PAT). Zainteresc- 
budzi tu treść nowych 

0z>cyj, z jakiemi wystą- 
Ca kanclerz Hitler 51 mar 
j  *. Korespondenci londyńscy 

^nników francuskich dono- 
3  *ż sprawa ta zestala poru- 

®na w czasie wtorkowej roz- 
ministra Edena z von 

tj7~bentropem. Jakkolwiek 
0,?sę tej rozmowy nie została 
j. *fja!me ogłoszona, to jednak 
jA^ne informacje przeniknę- 
y prasy.
W’ etit- Journal** informuje,

kanclerz Hitler wystąpi pod 
adresem Francji z propozycją 
zawarcia wiecznego i bezwa- 
runkowego paktu o nieagresji 
między obu ^rajami.

Dziennik przypomina, iż 
kanclerz nitler podobna pro­
pozycję zawarcia paktu dwu­
stronnego wysunął już 21 ma­
ja 19^5 ioku, lecz brancja od­
rzuciła ją, przedewszystkiem 
dlatego, że zmierzała ona do 
unicestwienia paktów wza- 

. _ •? jemnej pomocy7, istniejących
jr von Ri bbeutrop miał dać I już między brnneją a innemi 

' Rozumienia Edenowi, że|państwami.

Wiadomość powyższą po- 
.wierdza , Oeuvre“ , zaznacza­
jąc, iż propozycje niemieckie 
w dn:u 51 marca prawdopo­
dobnie zawierać będą szcze­
gółowe przedstawienie tezy 
niemieckiej w sprawie dwu­
stronnych paktów o nieagre­
sji. Istotnym celem będzie jed 
nak zaproponowanie Francji 
za pośrednictwem Wielkiej 
Brytnnji zawarcia wiecznego 
paktu o nieagresji.

Pakt ten — podkreśla „Ou- 
vre“  — uniemożliwiłby Fran­
cji wystąpienie kiedykolwiek 
przeciwko Niemcom w razie,

gdyby, nie naruszając grani­
cy Francji, zwróciłyby się o- 
ne przeciw wschodnim sojusz 
nikom Francji. Chcąc zgóry 
obalić ewentualne zastrzeże­
nia, nowe propozycje niemiec 
kie obejmowałyby również 
projekt paktu o nieagresj1 z 
Austr ją i Czechosłowacją. _

O ile chodzi o Polskę, stwier 
dzouoby, że pakt taki już ist­
nieje, sprawę zaś paktu so­
wiecko-niemieckiego pominię- 
teby milczeniem, wychodząc 
z założen i a, iż̂  Rzesza nie po­
siada z Sowietami wspólnej 
granicy.

przestępstwo było popełnione 
w stanie niepoczytalnym. Św. 
Kuczalski skończył zeznanie.

W czasie krótkiej przerwy 
w kuluarach sądowych oźy- 
w7ione rozmow7y:

— A wie pan, że ten proces, 
jest bardzo pouczający. 
Kształcili nas lekarze, chemi­
cy. Później wprowadzono nas 
na klinikę seksuologiczną: 
poznaliśmy najróżniejsze zbo 
czenia płciow7e. Teraz zapro­
wadzono nas na klinikę dla 
umysłowo chorych: mówi się 
obecnie o obłąkanych.

— Wszystko to jest poucza­
jące, ale przadewszystkiem 
potworne! — odpowiada roz­
mówca.

Ten, który powiedział, że 
proces przeistacza się w re- 
w ję obłąkańców, nie omylił 
się. Bo oto zaraz wprowadza­
ją na salę Alicję Bugajównę, 
siostrę Kuczalskiej.

Widać odrazu, że to jest 
osoba chora umysłowo.

Nie wie nawet, gdzie ma 
stanąć: to zbliża się do loży 
dziennikarskiej, to podchodzi 
do Grzeszolskiego, aż wresz­
cie woźny stawia ją koło pul­
pitu dla świadków.

(Dokończenie na str, 2-ej)
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Z  pam iętnika 
tra k a

1 stycznia. Jestem w wypo­
życzalni fraków. Przez parę 
miesięcy wisiałem spokojnie w 
szafie i przesiąkłem naftaliną. 
Dziś mnie wyjęto i trzepani 
pól godziny. Potem mnie pra­
sowano gorącem żelazkiem. 
Przeszedłem istne tortury. Ale 
wyglądam przez to trochę mło­
dziej.

■* “ “  . . .
5 stycznia. Wczoraj byłem

pa raz pierwszy w tym sezo­
nie na balu. Wypożyczył mme 
jakiś buchalter, pan KuCiOpek. 
Czułem się na nim fatalnie. 
Wisiałem jak worek, bo pan 
Kueiopek jest strasznie chudy.

Weselej mi się zrobiło, kieay 
Kueiopek poprosił do tańca 
wysmuklą blondynkę. Jej ręka 
spoczęła na mojem ram.eniu. 
Przytuliła się cło mnie... Czu­
łem bicie jej serca...

Potem poszliśmy wszyscy do 
niego... On do niej mówił „slod 
ka K rysiu" i tak mnie do niej 
przyciskał, że nie mogłem od­
dychać. Co potem było nic 
wiem, bo Kueiopek zdjął mnie 
i rzucił na fotel. A sam z Kry­
sią wszedł do drugiego pokoju.   »

i2 stycznia. Wczorał wypo­
życzył mnie właściciel węali- 
niarni, pan Pysio. Taki był tłu 
sty, że ledwo na niego wlaz­
łem. Przez cały wieczór bałem 
się, że pęknę, tak mnie rozpy­
chał.

Pan Pysio zaraz po wejściu 
Ha salę balową rozejrzał się, 
jakby kogoś szukał i poprosi! 
do tańca (serce zabiło mi z ra­
dości) moją znajomą z po- 
fprzedniego balu, smukłą blon 
dynkę Kry się II...

Znów tuliła się do mnie czu­
le, położyła twarzyczkę na mo 
jej klapie i powalała mnie pu­
drem...

Potem poszła z panem Py­
siem na kolację i, jak zwykle, 
kiedy byłem ciekawy co dalej 
będzie, pan Pysio zdjął mnie 
I rzucił na fotel.

19 stycznia. Poszedłem znów 
na bal. Tym razem nosi! mnie 
niejaki pan Trestka, urzęd­
nik... Kto się znów do mnie tu­
lił?... Smukła blondynka Kry­
sia. Mam szczęście do tej dzie 
wczyny.Z kim ja, z tym i ona.. w

26 stycznia. Wypożyczył 
mnie kasjer kolejowy Pipkow 
gki... Naturalnie z kim spędził 
cały wieczór?... Ze smukłą blon 
dynką Krysią.

? 5 lutego. Swoją drogą to za­
dziwiające ilu ta Krysia ma 
przyjaciół. Wypożyczy! mnie 
na wczorajszy wieczór nieja- 
Jti Fijołek. i kto był jego part­
nerką? Krysia!
• Muszę się przyznać, że tuż  
mi się trochę znudziła. Lubię 
gmiany. A  tu jak na złość! 
Kto mnie na siebie kładzie — 
spotyka się z Krysią.

Ona się pewno nawet nie do 
myślą, że jesteśmy starzy zna­
jomi. Że tuliła się do mnie po 
faz piąty.

21 lutego. Ten sam pan Fijo­
łek wypożyczył mnie po raz 
drugi. Tym razem nie na bal, 
ale na swój własny ślub. Za­
kochał się w Krysi i się z mą 
żeni.

_  * ,_
22 lutego. Właściciel nie 

chciał dziś mnie przyjąć od Fi 
jołka. Bo Fijołek na weselu 
oblał mnie wódką, sosem i ca­
łego mnie poplamił. Wobec te­
go Fijołek kupił mnie na wła­
sność i zabrał do domu.

Zły jestem, żc ciągle będę

Sqd zakończył przesłuchiwanie świadków
(Początek na «tr. 1-szej.)
Jej twarz, na której nie 

znać oczu, prawie zamknię­
tych, z ustami otwartemi robi 
odrażające wrażenie. Wszy­
scy krzywią się z niesma­
kiem... z jednym wyjątkiem. 
To obrońca Grzeszolsk:ego 
adw. Hofmokl-Ostrowski z u- 
śmiechem wita tak pożądane­
go dla siebie świadka.

Im głupsze daje odpowie­
dzi, tem lepiej. Obrońca robi 
nadzwyczajny eksperyment. 
Chce wykazać, że Bugajów- 
na, choć żadnego pytania nie 
rozumie, będzie dawała takie 
odpowiedzi, które będą po 
myśli Kuczalskiej.

— Czy Kuczalska chciała 
wyjść za Grzeszolskiego?

— Nie.
— A on chciał?
— Nie.
— A Staciwińska chciała się 

wydać za Grzeszolskiego?
— Chciała.

— A on?
— Też chciał.
— Czy u was w rodzinie 

ktoś się powiesił?
— Nie wiem.

Czy Grzeszolski był do­
bry dla dzieci?

— Nie wiem.
— Kiedy siostra umarła?
— Nie wtem.
— No dobrze, czy pani jest 

zdrowa? Czy pani wie, co to 
jest degeneracja?

Pytanie to, jako już bezli­
tosne, sąd uchylił.

1 jakby dla zupełnego na­
świetlenia obrazu rodziny Bu­
gajów zeznawał św. Józef Le- 
siak, lokator ich domn. i sta­
ły kompan Wincentego Buga­
ja przy kieliszku.

Jak się jednak okazuje z ze­
znań świadka, Wincenty Bu­
gaj zdemolował mu mieszka­
nie, za co był skazany na 2 
tygodnie aresztu.

Lokatora gonił z  brzytwa
[nnego lokatora Bugaj go­

ni! z brzytwą w ręku zato. że 
zalegał za komorne... 2 złote. 
Wreszcie Bugaj namawiał 
świadka, by się ożenił z... Ka­
sią.

— Z jaką Kasią?
— Jego żoną.
— A ile ona ma lat?
— 65. Mówił, że mi zapiszr 

dom, a w dodatku da jeszcze 
tę war jatkę Alicję.

Obrońca: — Czy on był 
wtedy pijany?

— Nie, trzeźwy, ale wyglą­
dał jak pijany.

— A może pan zna wybry­
ki Kuczalskiej?

*— O i tej nic nie brakuje. 
Po śmierci Lucyny, Kńczalska 
zasmarowała klensydry mio- 
tlą, umaczaną w błocie, a na­
stępnie umaczała miotłę w u- 
stępie i wysmarowała g 
drzwi u Grzeszolskiego.

««„Dom Bugajów—to dom wariatów
Proszę Sądu, dom Bugajów | Oto adw. HofinokLOstrow- 

to dom warjatów — kończy ski wstaje i oświadcza:
świadek swe zeznanie.

Zkolei sąd zbadał 3 urzęd­
niczki firmy „Huldczyuski". 
Pon eważ w toku procesu du­
żo mówiło się o erotomanji 
Grzeszolskiego, zeznania ich 
były o tyle ważne, że urzęd­
niczki obaliły tę wersję.

— Czy Grzeszolski w sto­
sunkach do kobiet przejawiał 
erotyzm ?

— Nie. Byl bardzo popraw­
ny. A w każdym razie do u- 
rzędniczek. Pod innym wzglę­
dem byl przykry: zawsze su­
rowy, wymagający, ironicz­
ny.̂

Po tye* zeznaniach, kiedy 
wydawało się. że już żaden no 
wy wniosek z lawy obrończej 
nie będzie postawiony, wy­
buchła nagle sensacja po raz 
chyba pierwszy w dziejach są 
'iownietwa naszego.

<ns »i r ■ n m aan
musiał być razem z Krysią.

/  marca. Dziś Krys:a robiła 
porządki i wyjęła mnie • sza­
fy. Obejrzała mnie skrz>wio 
na i powiedziała mężnti:

_— Ten frak już się poiząd- 
nie świeci, 

t jolek tłumaczył się 
tydzony

Zgla-zarn wniosek o wy­
łączenie caiego kompletu są­
dzącego i przekazanie sprawy 
innemu składowi sędziów. Do 
szło do mojej wiadomości, że 
żaden z Panów Sędziów, za­
siadających w komplecie, nie 
jest ojcem.

Dla rozstrzygnięcia niniej­
szego procesu, gdzie na lawie 
zasiada ojciec, oskarżony o u- 
piorne wytrucie swych dzieci, 
jest rzeczą niezbędną, aby w 
wydaniu wyroku uczestniczył 
sędzia, który sam jest ojcem.

— tKo w życiu sweru — mó­
wi obrońca — nie przycisną! 
do serca swego dziecka, kto z 
lękiem śmiertelnym nie po­
chylał się na dkołyską dziec­
ka w obawie o i ego zdrowie i 
życie, teu nie może zrozu­
mieć i wczuć się w istotę tak 
potwornego czynu, jak wytru 
cie rodziny.

Dalej obrońca powołuje się 
na fakt, że studiował wielkie 
procesy trucieielskie na prze­
strzeni szeregu wieków, ale ża 
den z nich nie miał jako pod 
loża zatrucia dzieci.

Proces ten to nietylko roz- 
, wiązanie zagadki kryminalnej 
lale także wielkiego problemu 

za- społecznego do którego trze-
wstyclzony. j ba podejść, ma iąc w sercu do-

Dopiero _ co_ kuom-ra go świadczenie i miłość ojcowską
w wypożyczalni fraków.

Kry ńa się obnrzyła.
•— Yt wypożyczalni fra­

ków?! Jak mogłeś ku poważ 
frak, który przechodził z rąk 
do rąk? Fe! Czy ty wiesz kto 
go przedtem nosił? Nie pozwo­
lę ci go więcej włożyć!

Rzuciła mnie z pogardą na 
podłogę.

Zatrzęsłem się z oburzenia. 
Chciałem krzyknąć:

■— Jak śmiesz mi wyma­
wiać, że przechodziłem z rąk 
do rąk?! Sama przjcież prze­
chodziłaś przez te ręce «:o i ja!

Ale nie krzyknąłem, bo nie­
stety frak nie ma głosu.

Napoleon Sądelc.

do dzieci.
V/ odpowiedzi na ten sensa- 

cyjny wniosek obrony zabrał 
głos prokurator Suski, który 
uzasadniał, że wniosek nie za­
sługuje na uwzględnienie za­
równo z przyczyn formal­
nych, jak i materjalnych.

— Sąd wydaje wyrok nie 
na podstawie swego uczucia, 
a na podstawie dowodów. I 
nie decyduje tu posiadanie 
dzieci, a sumienie sędziow­
skie.

Wniosek został postawiony 
i z tą chwilą rozstrzygnięcie 
jego musiało być odadne pod 
rozwagę sądu okręgowego, 
który w innym składzie sę­

dziów i przy udziale prokura­
tora, nie biorącego udziału w 
sprawie, przystroił niezwłocz­
nie do zaaltwienia wniosku na 
posiedzeniu niejawnem.

Rozprawę przerwano. Przer 
wa trwała przeszło 3 godziny.

W związku z tem w kulua­
rach sądowych zaczęły krążyć

różne wersje, jedna mówiła* 
że cala sprawa ulegnie odro­
czeniu. Inni dodawali, że W 
takim razie proces nie będzie 
mógł się nigdy odbyć w Sos­
nowcu, ponieważ na l ł  sę* 
dziów wydziału karnego tyl- 
ko 2 sędziów ma potomstwo* 
a komplet musi się składać f  
3 osób.

Wniosek obrońcy sod oddalił
Wreszcie w późnych godzi­

nach poobiednich rozprawę 
wznowiono i przewodniczący 
sędzia Czaplicki odczytał po­
stanowienie sądu, mocą które 
go wniosek obrońcy oddalono.

Przystapiouo tedy do bada­
nia świadków.

Zeznanie złożył św. Cegłów 
ski, znajomy Grzeszolskiego, 
ale jednocześnie rn^ż zaufa­
nia obydwu stron.

Świadek pracował w biu­
rze „Huldczyńskiego“ wraz z 
Władysławem Bugajem.

Po znanej scenie, kiedy to 
zmarła Grzeszolska zaprowa­
dziła męża do Staciwińskiej i 
tu odbyła się owa pamiętna 
„konfrontacja*', w czasie któ­
rej Grzeszolski został spolicz- 
kowany przez żonę, świadek 
rozmawiał z Grzeszołską. Po 
zapoznaniu się z owem zdarzę 
niem świadek powiedział 
Grzeszolskiej:

— Bardzo źle pani zrobilal 
Przez to może pani stracić mę; 
ża na zawsze. Nie trzeba by® 
tylko kobietą, trzeba być ko­
bietą mądrą I

Bardzo ciekawy moment U- 
stała świadek w związku ze 
śmiercią Anny Grzeszolskiej-

Św. Cegłowski przybył do 
mieszkania, kiedy kolo łóżka 
zmarłej był już tłum ludzi* 
niezwykle podnieconych, krzą 
tających się wokół. W środku 
stał Władysław Bugaj i woła* 
głośno:

— Otruli! Otrulif
Na to świadek starał się po­

wstrzymać Władysława Bu­
gaja:

— Panie! Cóż pan robi?
Przecież z tego mo ą być jak 
największe nieprzyjemności!

Ale Władysław Bugaj histe 
rycznie zawodził:

— Otruli! Otruli!

Chciała zabić Staciwińska
Tegoż wieczoru — mówi 

św. Cegłowski — cała dzielni­
ca Pogoń dźwięczała, że Grze­
szolska została otruta przez 
męża.

W czasie choroby,'dzieei św. 
Cegłowski doradzał Grzeszol- 
skiemu, by oddal je  do szpi­
tala.

— Po co? — mówił Grze­
szolski — przecież one ma ją 
opieke lekarską. Lekarze 
twierdzą, że po grypie wywtą 
zało się zapalenie mózgu.

— Czv był pan przy śmierci 
Jerzego?

— Przv samej śmierci nie 
byłem. VVidzialem ten mo­

ment, kiedy Kuczalska z roz­
wianym włosem wy degła < 
mieszkania, wołając:

„Dajcie mi tasak! MusZC 
zabić Staciwińską!"

— Czv się panu Grzeszolski 
zwierzał?

— Owszem. Skarżył sł<ę» 
że nie wie, co ma ze sobą zro­
bić, tak go prześladują w Sos­
nowcu.

Doradziłem mu: ..Niech tflfl 
pan wyprowadzi z Sosnowca* 
to plotki umilkną." A on 0® 
to: ,

„Czy ja  mogę zlikwidować 
wszystkie stosunki?"

Nie wie gdzie spocznę zwłoki
Dalej świadek opowiada, 

dlaczego Grzeszolski za po 
grzebem syna jechał w kare­
cie, i nie szedł na cmentarz

Jeszcze przedtem Grzeszol­
ski miał pretensję do świad­
ka, że Otrzymane na zakup 
welonu żałobnego i czarnych 
rękawiczek dla Lucyuy pie­
niądze oddal Kuczalskiej, a 
sam sprawunku nie załatwił.

— Rozmaw aiera z Grze- 
szoLkim na temat pochowa­
nia córki Lucyny na cmenta­
rzu w Czeladzi. Również by­
łem zdania, że Lucyna powin­
na leżeć obok matki i brata, 
których tak kochała.

Grzeszolski nie dawał po 
czątkowo odpowiedzi, aż 
wreszcie odezwał się: „Proszę 
pana. Ja nie wiem, gdzie będą 
leżały moje zwłoki. Ale wiem, 
że na cmentarz sosnowiecki 
nie pójdę i córki tam nie pu- 
szczę!“

— jak pan może scharakte­
ryzować Grzeszolskiego w je ­
go stosunkach na terenie fa­
bryki? — pada pytanie.

— Jako urzędnik niezwykle 
zdolny, wprost pedant. Dzię­
ki temu łubiany przez dyrek­
cję, a nielubiany przez pra­
cowników.

— Czy Grzeszolski intrygo­
wał wśród kolegów?

— Intrygować — to nie. Ale 
pamiętam, że Grzeszolski dą­
żył do wydalenia z fabryki 
Władysława Bugaja, przed­

stawiając, że on to nie żade® 
„sokół" i łatwo da się zastą* 
pić kim innym. Dyrekcja je® 
nak zrozumiała, że to są we  ̂
wnętrzne porachunki i Bugaj 
pozostał.

I wnet się ujawnia zupełni® 
nowy szczegół, który rzuć* 
ciekawe światło na GrzeszoJ- 
skiego.

— Grzeszolski — mówi śwl* 
dek — wyrażał chęć poślubi® 
nią żony Władysława Bug*' 
ja, uważając ją za kobietę vrf 
kształconą i inteligenta* 
Grzeszolski wyrażał si${ 
„A oo ona ma z tym kret^ 
nem" — mając na myśli Win' 
dyslawa Bngaja. Miałem u®' 
wet pójść w tej sprawie d® 
Bugajów.

— A czy niewiadomo pa®J* 
o innych planach małżeńskie® 
Grzeszolskiego?

— Coś słyszałem. Mi®‘ 
wziąć ślub z jakąś wdovf* 
właścicielką domu w Mysł®' 
wicach.

— Czy Grzeszolski teroff' 
zował Władysława Bugaja *  
biurze?

— Nie.
— A czy panu co wiadofl*tf 

o komunistycznych ulotkach
znajdowanych w biurku B®' 
gaja, i trupich główkach?

— Owszem. Na biurku B*1 
gaja leżały często kartonV 
wyrysowaną trupią główk*

(Dalszy ciąg procesu ju tr o )
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Ada Sari
Po słynnej japońskiej śpie­

waczce Teiko Kiwa ruchliwa 
dyrekcja opery zaprosiła do 

odtworzenia czołowej partji w 
iJłigoletto" znakomitą Adę Sari. 
{ak przy otwartej scenie, jak 
1 po skończonym spektaklu, pu- 
o 'cznośó frenetycznemi oklas­
kami nagrodziła śpiewaczkę za 
cudowne chwile, spędzone w po­
niedziałkowy wieczór w operze.

Dzielnym partnerem p. Sari 
był p. Romanowski, który ope- 
raje doskonałym barytonem.

(kam)
j  Teatru im. J Sjowiicjlitjt

Wielki Fryderyk
Sztuka Nowaczjńskiego obe­

cnie zyskała na aktualności. Ale 
<0 nie usprawiedliwiałoby je j  
Wystawienia, gdyby nie gościn- 
nc występy Ludwika Solskiego. 
*en Tytan sceny w roli „sta­
rego Fryca '1 czuje się doskona­
le. Brak słów no określenie 
kreacji Solskiego. Obok Solskie- 
go gorącemi oklaskami obda­
rzono najzdolniejszego bodaj 
nrtystę sceny krakowskiej, Jó­
zefa Kozłowsl iego, który w roli 
nieposzlakowanego rycerza ge­
nerała Zithena był — stwier­
dzimy krótko — znakomitym, 

hówniei wyśmienitym był p, 
r natowicz. ff& Ig-

Kulturalna publiczność kra­
kowska czeka z niecierpliwością, 
kiedy Solski wystąpi na deskach 
teatru krakowskiego w jakiejś 
0ryginalnej, w Krakowie dotąd 
nieznanej, sztuce. (kam)

gĄNIE i PANOWIE
kupują najlepszą bieliznę marki 
>*Lira“  rajtaniej ty lko w fab ryce

. . L I R A * *
Itftków, Szewska 18.

„M is te r jn m  P asyjne"
p uTeatr Związku Młodzieży 
Przemysłowej i Rękodzielniczej 
w  K akow e, ul. Skarbowa 2, 
Odegra w niedzielę, dnia 29 mar- 

br. o godz. 6 tej wieczorem 
Przepiękne ,|Misterjum Pasyjne" 
*  czterech odsłonach. Bilety 
y«tępu przy wejściu po 50 gr.

.Przeezytane jn ż  książki, lub 
P(»na, zwłaszcza zawodowe o* 
'•ruj Związkowi Młodzieży Prze­

mysłowej i Rękodzielniczej w 
Krakowie, a dopom ożesz licznej 
r*es*y a łodzieży  w zdobywaniu 

n|tury i wiedzy zawodowej. 
Łaskawe zgłoszenia darów 

Pr*yjmuje Sekretarjat Związku 
•tnie, pisemnie lnb telefonicz- 

cl- Skarbowa 2 tel. 125 98.

Znany adwokat 
Popełnił samobójstwo

W k iach palestry lwowskie] 
ywołało niezwykłe wrażenie 
•Oobójstwo jednego z najpo- 

.••niejszycl* adwokatów w mieś 
le> dr. Abrahama Landdsa, któ-

ry liczy ł lar 6 8 .
W swoim czasie był on wice- 

, re*esem Izby Adwokackiej we 
i''[ow ie. Córka d ra Landesa, 

®|ra była wychrzczona jest żo- 
•iti jje^ne2 °  z sędziów lwow-

^ Wczoraj wieczorem dr. Lan- 
*• powiesił się w sypialni swe- 

J. mieszkania przy ul. Słowac­
j o  Nr. 6.

M A G A Z Y N  S P O R T O W Y

- S T A R T .
Największy wybór! 
Fachowa solidna obsługa!

K r a k ó w ,  u l i c a  W i ś l n a  1

już otw arty !

Za znęcanie się nad własnemi dziećmi
dostał karą 7 m iesięcy  więzienia

W sądzie okręgowym karnym 
w Krakowie toczył się proces 
przeciwko rolnikowi ze Skawiny 
Adamowi Pustyle oskarżonemu 
o znęcanie s.ę nad swemi dzie- 
ćrv oiaz pogróżki zabicia, skie­
rowane pod adresem i,wej żony.

Po zamknięciu postępowania 
dow odow ego sędzi. dr. Wasi­
lewski odczytał orzeczenie le­
karskie, według którego Pustuła 
jest niedorozwinięty umysłowo. 
Podczas rozprawy Pustuła usta­

wicznie płakał.
Po przeprowadzonej rozpra- 

sąd rkazał Pustułę na 7 miesię­
cy więzienia. Połow ę kary umo­
rzono amnestją.

Oskarżał prok. Dulęba, bronił 
ad w. dr. Kruh.

Spór Tom. llbezp. „Feliks" z g n ii; n . Krakowa
Sąd apelacyjny w Krakowie 

rozpatrywał wczoraj sprawę 
między gminą miasta Krakowa 
a Towarzystwem Ubezpieczeń 
„Feniks", które udzielił* swego

czasu miastu pożyczki.
Przedmiotem sporu jest czy 

należy ją traktować jako zaciąg­
niętą w dolarach, czy złotych, 
co w konsekwencji wyraża się

różnicą kursową około  300.000 
złotych.

Trybunał uznał, że pożyczka 
udzielona była w walucie ame­
rykańskiej.

Licytacja rafinerji Griffla
Dowiadujemy aię, że dnia 2 

kwietnia 1936 r., o godzinie 12 
w Skawinie w rafinerji odbędzie 
się I-sza licytacja ruchomości, 
należących do Rafinerji Ska­
wińskiej Zakłady dla przemysłu 
O leju Skalnego, Griffel i Ska,

względnie do masy spadkowej 
po błp. Chaimie Eisigu Griffiu 
składających się z maszyny do 
pisania Continental, kasy ognio­
trwałej Wertheim, 2 pasów skó­
rzanych do transmisji, 2782 kg 
oleju mineralnego w 20 becz­

kach drewnianych, 5000 kg ole 
ju Gurdon w rezerwoarze, osza­
cowanych na łączną sumę zł. 
1.923 gr. 70.

Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji, w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym.

Wyrok w procesie o zabójstwo w Podgórzu
W czoraj w sądzie okręgowym 

karnym w Krakomie zapadł wy­
rok w procesie o zabr ctwo d o ­
konane w Krakowie na Zabłociu.

Przed aądem odpowiadał W ła­
dysław Szczypczyk, robotnik z 
Krakowa, zamieszkały przy ul. 
W ałowej, oskarżony o zabójstwo 
Adolfa Płodzienia, któremu 
umyślne wbił nóż w plecy,

skutkiem czego Płodzień zmarł.
Ponadto na ławie oska żonych 

zasiedli Marjan Waśniewski, Ta­
deusz Szczypczyk, Magdalena 
Procnerówna, Michalina Procne- 
równa, Jan Wentlak i Jan Ma- 
kiewicz, którzy brali udział w 
bójce.

Rozprawie przewodniczył wi­
ceprezes s. o . dr. W ysocki, wo-

tanci sso. dr. Konopka i dr. Za 
rzycki. Oskarżał prok. Jarosiński 
bronili adwokaci dr. Sóhnel, dr. 
Zakulski i dr. Warenhaupt.

Po> przeprowadzonej rozpra­
wie sąd skazał Szczypczyka na 
3 lata więzienia, Waśniewskiego 
na 6 miesięcy, umorzone na pod­
stawie amnestji, zaś pozostałych 
po 6 miesięcy^więzienia.

W io s n a  się zbliża!
Najwyższy czas pomyśleć o naprawie starego roweru.
W tym celu sprzedajemy obecnie części do tychże po najniż­
szych cenach —  aby każdemu uprzystępnić nabycie tychże, 
celem przeprowadzenia potrzebnego remontu.

Dla przykłada podajem y ceny:
k ie r o w n ic a  o d  2 ,50  
r ą c z k i  g u m . „  —,40 
n a b y  p rz e d . „  2,50 
r a fk l  „  1,90
s io d ła  „  5,80
t o r e b k i  ,,  1,50 
p e d a ły  „  2 ,90

k l ip s y  o d  —,80
tr y b ik i  „  —,80
k on a ry  „  —,10
h a m u lc e  „  2,50
w a c h la r z e  ,,  1,80
o p o n y  „  4,30
d ę tk i  , ,  1,25

A zatem
korzystajcio i  hartownych zakupów 

jeszcze przed sezonem.
Proszą zapamiętać sobie, że dobry 
rower, maszynę do szycia radjo-aparat, 
patefoo, lnb wózek nabędziecie u nas 
t a n i o  i na dogodnych warunkach.

K R I S C H E R
Kraków, Zw ierzyniecka

Wyznał tajemnicę
na łożu śmierci

W  szpitalu Dzieciątka Jezua 
w Warszawie zmarł 21- letni 
Kazimierz Magalski, praktykant 
rzeźnicki w sklepie Juljana Fa- 
jęckiego.

Na łożu śmierci Magalski ze­
znał w obecności kilku świad- 
dków , że padł ofiarą napaści

ze strony brata narzeczonej, 
Aleksandra Pietryka oraz jego 
kolegi Józefa Strońskiegc.

PietryL jwnę i jej brata aresz­
towano. Zabójca Stroński zbiegł 
i ukrywa się przed policją.

■  ■ |  |

Ziiżka da ki
dla Czytelników „1 

Ważna tylko

| , „A d r ia " , „A tla n tic" , Capitol", 
lis „S w it"  lnb „B agatela" 
)atatn icb  W iadom ości Krakowskich

w dniu 28 marca 1936 r.

Na krakowski bruku...
Nieujęci narazie sprawcy skra­

dli wczoraj ze sklepu galrnte- 
ryjnego przy ul. Florjańskiej 33 
pod pozorem kupna, teczkę za­
wierającą 96 par nożyczek, war­
tości 200 zł.

W  nocy na 26 b.m. skradzio­
no ze strychu domu przy ulicy 
Wilga 1 garderobę i bieliznę, 
wartości 300 zł. na szkodę 
Hernschteila.

Policja aresztowała Adama 
Kowalskiego, lat 21, handlarza 
ulicznego, zamieszkałego przy 
ul. Kościuszki 48, spov odu u- 
działu w napadzie na wóz firmy 
„Baster" w dniu 23 bm. na ul. 
Krowoderskiej i za kradzież 
flaszek wody sodowej i piwa.

W  dniu wczorajszym wieczo­
rem zmarł w pociągu osobowym 
na przestrzeni Swoszowice - Bo- 
narka Józef Polak, lat 26, zam. 
w W ysoczy, powiat Myślenice, 
który od dłuższego czasu cho­
rował na tężca i jechał do Kra­
kowa celem poddania się le ­
czeniu szpitalnemu. Zwłoki prze­
wieziono do Zakładu Medycyny 
Sądowej.

Skradli dzwon
W  Bartatowie pod Lwowem 

nieznani sprawcy włamali się do 
dzwonnicy rzym.-kat. kaplicy i 
skradli dzwon wartości 1.000 zł.

Na otoku skradzionego dzwo­
nu z jednej strony widoczny był 
napis; „Bartatów", z diugiej zaś 
strony był wizerunek św. A nto­
niego.

Zwolnienie w kamienioło­
mach w Miękini

Dn. 23 bm. wszyscy robotni­
cy w liczbie 800, zatrudnieni w 
kamieniołomach w Mirkini prze­
stali pracować spowodu ukoń­
czenia 14 dniowego terminu wy­
powiedzenia. Kierownik kamie­
niołomów oświadczył robotni­
kom, że otrzymali wypowiedze­
nie, ponieważ często sti ajko- 
wali (? )

Co to znaczy ?
Prza mówienie Wiceprezydenta 

Dra R. Radzyńzklego przez radje
Wczoraj t. j. 27 bm. o g. 18.40 na- 

d , .e  zostało przez Roigłosaię kra­
kowską przemówienie Wiceprezydenta 
Miasta Dr. Radzyńskiego w związku 
z przyjazdem Prezesa Zarządu Głów. 
Związku Polaków Zagranicą i Prezesa 
Najwyższego Trybunału Administra­
cyjnego Dr. Hełczyńskiego, który wy­
głosił w Krakowie odczyt p.t. „Przy­
szłość Polonji Zagranicą".

Komornik 
przywłaszczy! sobieso.eoo zł.
Z polecenia sądu okręgowego 

we Lwowie, aresztowano ko­
mornika Sądu Grodzkiego w 
Przemyślu, Jana Tabakę.

Tabaka dopuścił się szeregu 
nadużyć przy szacowaniu wy­
stawionych na licytację objek- 
tów.

Nadużycia sięgają 50.000 zł.
Aresztowanie koirorrika wy­

wołało duże wrażenie.

Nocny d y in r  aptek
Apteka pod Słońcem Rynek A — B 

43, pod Eskulapem Gertrudy 1, p d 
Matką Boską Krowoderska 74, w Dęb­
nikach Konopnickiej 3, pod Złotym 
Orłem Krakowska 9, Mogilska 

Aptoka Podgórska, Rynek 9.
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Piękny Ibanez -  cynicznym „alfonsem”
Uwiódł i obrał z pieniędzy 80 romansowych niewiast

Walparaizo.
anez, mężczyzna

W Genui wielką sensację 
Wywołało aresztowanie miej- 
aoowego zdobywcy serc nie­
wieścich, Hiszpana Carlosa 
Ibaneza, który w ciągu ostat­
nich kilku miesięcy przeby­
wał w najleps<zem towarzy­
stwie genueńskiem. W ciągu 
swej krótkiej stosunkowo 
^karjery“ , Carlos rozkochał 
w sobie i oszukał 80 dziewcząt, 
pochodzących z międzynaro­
dowych afer arystokratycz­
nych.

Kres powodzeniu Carlosa 
położyło samobójstwo jednej 
t  jego ofiar, 18-letniej księż­
niczki Walp!

Carlos Ib 
słusznego wzrostu, brunet o 
6zarych, głęboko osadzonych 
oczach, zmysłowych ustach i 
o pociągającym głosie, w y­
wierał wielkie wrażenie na 
kobietach. Ibanez, korzysia 
jąc ze swego powodzenia, roz- 
kochiwał w sobie piękne i bo­
gate kobiety, a następnie oga- 
łacał je  z klejnotów i pien:ę- 
dzy.

Księżniczkę Walparaizo po- 
«nal Ibanez na pewnym balu 
w Paryżu. Księżniczka zako­
chała się w nim od pierwsze­
go wejrzenia i towarzyszyła 
mu wszędzie, jak oień. Ibanez 
udawał, że również odwza­
jemnia się je j w uczuciach, 
s w tym czasie wyłudził od 
swej ofiary klejnoty i znacz­
ną sumę pieniędzy, obiecując, 
że się z nią ożeni.

Przypadkowe aresztowanie 
Carlosa przerwało w brutalny 
sposób tę idyllę. Księżniczka 
była tem aresztowaniem do­
tknięta. jak gromem. Nie chcia| 
ła w żaden sposób uwierzyć, 
że Ibanez został osadzony w 
więzieniu za oszustwo. Do­
piero sam Carlos rozwiał jej 
wątpliwości.

Zakochana dziewczyna opu­
ściła w tajemnicy dom rodzi­
cielski i udała się do więzie­
nia na widzenie. Ibanez cy­
nicznie i bez ogródek oświad­
czył, że nigdy je j nie kochał 
i nie zamierza wcale się z nią 
żenić. Przebywał w je j towa­
rzystwie tylko w tym celu, by 
wyłudzić od niej pieniądze. 
To oświadczenie tak przybiło 
na duchu młodą księżniczkę, 
że popełniła samobójstwo.

Wśród 80 ofiar, które Eba- 
nez ma na sumieniu, znajdu­
je  się również córka pewnego 
wojskowego, zajmującego wy 
sokie stanowisko w armji fran 
cuskiej, żona pewnego ame­
rykańskiego miljonera i cały 
szereg innych bogatych ko­
biet, pochodzących z arysto­
kratycznych kół.

Ze wszystkich ofiar hiszipań 
skiego donżuana, tylko jedna 
kobieta, Amerykanka, Barba­
ra Push, potrafiła stawić czo­
ła uwodzicielowi i nie stać się 
jego uległą ofiarą. Barbarę 
poznał Ibanez w San-Remo. 
Po kilku miesiącach przybył 
wraz z nią cło Genui, przed­
stawiając ją znajomym, jako 
swą narzeczoną. Na pewmem 
przyjęciu Ibaneza przyłapali 
na tem, że gra nieuczciwie w 
karty. Ibanez nie stracił zim­
nej krwi. Oświadczył, że jeśli 
ktoś z gości zawiadomi o tem 
policję — skompromituje nie 
jedną kobietę z najwyższych 
sfer Genui. Zmieszani goście 
zamilkli. Tylko jedna Barba­
ra, znajdująca się w tej samej 
sali, zareagowała na to bez­
czelne oświadczenie. Podbie­
gła do Carlosa i wymierzyła

mu siarczysty policzek. To 
wytrąciło resztę gości z chwi­
lowego oszołomienia. Podbie­
gli do oszusta i zaczęli go o- 
kładać pięściami. Broczącego 
krwią i nieprzytomnego Iba- 
neza, odwieziono do szpitala, 
gdzie przebywał kilka tygod­
ni,

Przed kilku dniami Ibanez 
stanął przed sądem genueń­
skim, oskarżony o cały szereg 
finansowych i małżeńskich 
oszustw. Ibanez nie bronił się. 
Oświadczył tylko z wrodzo­
nym mu cynizmem, że utrzy­
mywał stosunki z kobietami 
tylko z tego powodu, że chciał 
ciągnąć z tego korzyści ma- 
terjałne. Sąd skazał bezczel­
nego uwodziciela na 5 łat 
więzienia, a po odbyciu ka­
ry — na wydalenie z Włoch.

K . K . O .  m i f l S T f l s T .  W A R S Z A W Y  -  SEZPIECZtŃSTI DO • TflJElTHii CO • K O R Z  VS  C

Delegacja panien z rewolwerem
W  A m e ry c e  w s zy s tk ic h  o g arn ął s z a ł p o ryw a n ia

W tych dniach zdarzył się w 
Oklahoma wypadek, jakiego 
nie znają dzieje uniwersytetów 
całego świata. Bohaterem tej 
historji jest rektor tamtejszego 
uniwersytetu dla dziewcząt, 
profesor Ty lor.
, Gdy rektor schodził z sze­
rokich schodów uniwersytetu, 
usłyszał nagle za sobą surowy 
glos:

— Ręce do góry, panie rek- 
orze, inuczej...

Profesor poznał po głosie je- 
'ną ze studentek Marion.. l y -  
or roześmiał się, uważając tę 

groźbę za żart

Lecz Marion nie żartowała. 
Rozkazała rektorowi zejść na 
dół i wsiąść do samochodu, sto­
jącego przed uniwersytetem 
Gdy zaś nie posłucha on teg 
rozkazu, groziła, że będz 
strzelać.

Tylor przestraszył się i w\ 
konał rozkaz. Gdy zbliżył si 
do samochodu, drzwiczki gwa 
townie się roztworzyły i czler 
pary dziewczęcych rąk wciąg 
nęly go do wnętrza. Równ c 
Marion wsiadła do samochodu 
który pcłnjm gazem ruszy 
naprzód. Po wydostamu się za

miasto, auto zatrzymało się. 
Marion trzytr-jąc jeszcze cią­
głe rewolwer w ręku, który w 
zeczywistości był tiienałado- 
.any — o tem rektor dowie- 
ział się dopicio później — za- 
ęla surowo:
— Jako przewodnicząca mo 

klasy, chcę panu rektorowi 
lać pewne pytanie. Chcemy 
o uroczyście obchndz'ć d/t 

ne, tradycyjne święto naro- 
>we. Ku naszemu zdziwieniu, 
ładze uniwersyteckie zmusza 
j nas do przyjścia jutro n 

wykłady. To nas oburza 
Albo uniwersytet będzie

ECOR
IG E N ,E  W A

jutro zamknięty, albo pan 
stanie naszym więźnieml

Rektor oświadczył, że t 
nie może wydać podobnego po 
lecenia, że to zależy od senatu 
uniwersyteckiego. Wówczas 
dziewczęta postanowiły od­
wieźć Tylora do uniwersytetu, 
by stamtąd wywieźć innych 
profesorów.

Po kilku minutach auto zna 
lazło się znów przed uniwef* 
sytetem. Na podwórzu zebrało 
się tymczasem ponad 41)0 slu- 
dentek, które z niecierpliwością 
czekały na powrót koleżanek. 
Gdy ujrzuły wysiadającego * 
auta profesora, wzburzenie ich 
doszło do zenitu. Żądały by wy 
głosił przemówienie. Tyłor 
wdrapał się na specjalnie w 
tym celu zrobione wzn; -sienie
i wygłosił dowcipne prze­
mówienie. Oświadczył zebra­
nym, że mimo wszystko nie zno 
że tego całego uprowadzenia 
wziąć poważnie. Prosi student­
ki, by w ciągu 5 minut opuści­
ły podwórze, a on dołoży wszo* 
kicn starań, by następnego 
dnia były wolne od zajęć.

Dziewczęta zastosowały •'< 
lo jego prośby i opuściły P°d' 
órze. Rektor zaś dotrzymał 

Iowa, bo następnego dnia uni­
wersytet był zamknięty.

grzechy matek
— Domyśla się pani bardzo źle, panno Jagu­

siu — rzekła Drabicka — pupilka pani jest u umie 
i u mnie zostanie.

—- Czyżby?
— O, tak! Mnie wystarczy tylko spojrzeć, że­

by wiedzieć, z kim mam do ezyuieuia. Odrazu 
odgadłam, że to jakaś bardzo porządna dziewczy­
na. Wypytałam ją o wszystko i widzę, że miała 
biedaczka, sporo ciężkich przejść. Omijałam 
umyślnie w pytaniach rzeczy bardziej drażliwe 
i wkońcu zapytałam, coby właściwie umiała zro­
bić. Powiedziała mi, że robi kapelusze i zna się 
na krawiecczyźnie. Dałam je j starą suknię do 
przeróbki i okazało się, że świetnie to zrobiła. 
Dało mi to pewną myśl.

— Jaką? Chyba nie weźmie je j pani do siebie, 
jako stałą krawcową.

— Nie. Ale już je j wyrobiłam pewne roboty 
po domach.

—Gdzie? U kogo? Dookoła sama biedota.
—- U mojej bratowej chociażby. Córkę zamąż 

wydaje. Wyprawa potrzebna. Niech ta mała szy­
je. Sama nieszczęśliwa, to może mojej bratanicy 
szczęście przyniesie...

— Droga pani Drabicka, gdzie to pani widzia­
ła teraz szczęśliwe małżeństwo?

— Sporo znam szczęśliwych małżeństw. To 
także będzie dobre. Porządny chłopiec, urzęd­
nik... Bardzo miły i sympatyczny.

— Przed ślubem to oni wszyscy tacy, choć do 
rany przyłóż... Dopiero potem wyłazi 6zydło 
z worka.

— Jak czasem. Narazie ważne jest, że mała 
już od jutra zaczyna szyć wyprawę dla mojej 
bratanicy. Dwa złote dziennie i utrzymanie. To 
bardzo dobrze zapłacone,

— Ale jak długo?
— Miesiąc.
— Dobre i to na 

że z pani nieoceniona
czątek. Zawsze mówiłam, 

obiecina. Ale gdzie dziew­

czyna zamieszka?
— U mnie. W pokoiku, gdzie pani sypia, jest 

przepierzenie. Stoją tam graty. Uprzątnęłam je 
i zrobiłam z tego coś zupełnie mieszkalnego. Są­
siedztwo to chyba pani me przeszkodzi.

— To raczej ją trzeba zapytać, czy będzie 
chciała mieszkać obok tak;ej nieprzyjemnej w 
obejściu kobiety, jak ja.

Zabrała się do jedzenia, gdy nagle weszła Ste­
nia, mówiąc:

— Pozwoli mi pani najserdeczniej podzię­
kować.

— Nie mnie, nie mnie, lecz pani Drabickiej 
proszę dziękować — rzekła twardo Jaga Gerdzm- 
kówna. wzruszając ramionami — ja nic dla pani 
nie zrobiłam.

— Jakto? Przecież pani mnie tu sprowadziła.
— Drobiazg! Niema o czern mówić! Zresztą, 

już późno. Dobranoc. Idę spać.
I poszła spać.
Komórka Steni była malutka i wąziutka. Ale 

o to Stenia w tej chwili nie dbała. Dach nad gło­
wą miała — to było najważniejsze.

Nazajutrz je j sąsiadka nie była już taka ma­
łomówna. Gdy Stenia wróciła wieczorem z robo­
ty, Jaga czekała na nią i rzekła:

— Słuchaj, maleńka, ja naogół w nocy marnie 
sypiam. Więc jeżeli ci czasem czego trzeba, zapu­
kaj tylko...

— Dziękuję serdecznie — odparła Stenia, 
szczerze wzruszona dobrocią sąsiadki i dodała — 
nawzajem panią proszę się do mnie zwracać, gdy­
by coś zaszło...

— Obejdę się. Ja zawszą sama sobie daję ra­
dę — rzuciła Jaga ze swoją zwykłą szorstkością.

Na tem się skończyła rozmowa tego wieczora.
Pomimo, że Jaga była odludkiem i nie lubiła 

niczyjego towarzystwa, nie mogła się wszakże 
oprzeć urokowi Steni, tak czarującej szczerością 
owej prostoty.

To też rozmowy między niemi stawały się co­
raz dłuższe. Jagusia była, zresztą, zardzo dyskre­
tna i me zadawala żadnych zbytecznych pyt* *̂- 
Zresztą, Stenia także była dość powściągliwa i nie 
wygadywała się niepotrzebnie.

Dwa tygodnie minęły. Bratowa Drabickiej 
była zachwycona Stenią. Drabicka była z tego 
bardzo zadowolona i powiedziała, że trudno o lep­
szą reklamę, bo je j bratowa była zawsze wyma­
gająca. Wobec tego nietrudno będzie o robotę 
i u a dal.

Dzień za dniem mijał. Stenia myślała o ten*.
żeby przynajmniej napisać do swej dawnej opie­
kunki i dać je j znak życia. Pójść ao niej n a r a z ie  
nie chciała. Może później, gdy już będzie zarabia­
ła stale, a nie tak dorywczo, jak obecnie i gdy 
wreszcie już zapomni o swoich przejściach.^ D°

~ ClnrtłA o IA |A7 Z kii------------ ( '• " I -  j-.-- , x
tego czasu, zapewne, już Gucio się też z 
ni... Wtedy spokojnie będzie mogła przyjść 
pani Franciszki, paść przed nią na kolana i P*0' 
sić o przebaczenie za wszystko. . .

Oa czasu, jak zamieszkała u D r a b i c k i e j  wy­
dawało je j się, że zmyliła trop swych przeslado
ców.
panf D rlbi^f”  ^nia’ szf® do pracy u bratowej 
mvś i i  Pr2ez cafy  czaa drżała na samą
ow nienawi«ttf 2 i *  V̂  a może nagle wyskorzyć 
działa fr/ulł Mantarslci, w którym wi-
szczęść °  WS2ys^ * cb swych ostatnich nie-

|t°Pniowo wszakże uspokajała sie.
udarł o u.PevrneJ niedzieli postanowiły z Jagą, i*
udadzą się na spacer...

się na ten spacer bardzo nroczf '
•I £a „robiła się na bóstwo", co nie było łat’ 

't rzecz?> P°nieważ nie grzeszyła urodą. Zds- 
o y  c]ęj ze 2Wykły gpacer niedzielny to dro-

ków^A^ednaJcT^ S°  Pociąs^ąć wielu skuł'
Dalszy ciąg jutro.

.*<
U
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Pisma ^dra^hza wrodzone zdolności 
Docliody Pańskie zwiększą się. Blou 
dynka jest Panu życzliwa. List na- 
dejdzje, lub papier urzędowy. Szczę 
Śliwę cyfry: 7 i 9.

Samotna K. B. — Posiada Pani mi­
ty _ charakter i lotny umysł. Pocią- 
gają Panią podróże, kino, rzeczy nie­
zwykłe i tajemnicze. Pieniądze o- 
trzyma Pani. Sprzeczka będzie i 
bliską osobą. Młody brunet jest Pa 
Ili życzliwy. Znaczek był zbytcczrr

Zmartwionemu Eles. — Powodziło 
by się Panu lepiej, gdyby niógł si 
Pan oprzeć niektórym namiętnoś 
ciota. Wątpię w to jednak. Zajmie 
Pan w przyszłości zaszczytne stano 
wisko. W chorobie bliskiej osoby 
óastąpi polepszenie. Szatynka sym 
paty żuje z Panem gorąco.

Slefa Maciak. — Przyjaciel nic 
zdradza Pani. Otrzyma Pani pienią­
dze. Rozmowa z blondynką będzie. 
Sprzeczka domowa czeka Panią.

Nieszczęśliwa W. T. ze Strzemie- 
•Zt/c. — Sny Pani wróżą szczęście w 
miłości. Pozna Pani Władysława 
Będze rozmowa na tematy politycz­
ne. Ujrzy Pani wysoko postawioną 
°sobę. Szczęśliwy Pani kolor: czer­
wony.

Jerzy E. B. z Piastowa. — Nic Pa­
nu nie grozi. Ma Pan duże zdolności. 
Radzę unikać trunków. Blondynka 
myśli o Panu. Ktoś Pana obrazi.

Stefan z Wołyńskiej. — Straci Pan 
posadę. List z zagranicy nadejdzie. 
Krewna Pana odwiedzi.

Zośka — Chochlik. — Możebv Pa­
ni jednak napisała króciutki fiścik,

fok doszfr do podziału Slaska
Na straży polskiej ziemi stała wola ludności

utrzymany w tonie żartobliwym lub ' . . Jrr
koleżeńskim, do swego dawnego zna k ie j  o k o fo ^ 570. 
jo  mego? 
lepsze. I

Plebiscyt, który odbył się
Inia 20 marca 1921 dal wyni­
ki następujące: głosujących

186.234; za Niemcami padło 
06.820 a za Polska 479.414 gło 
j w , Z ogólnej liczby 1.475 
min objętych plebiscytem 792 
miny miały większość nie- 
liecką, a 683 — polską. Za 
’ulską opowiedziało się więc 
k o lo  46 proc. Stosunek gmin 
jy ł tedy dla Polski korzyst­
niejszy, niz stosunek głosów, 
który wyraża! się cyframi: 60 
proc. dla Niemiec i 40 proc. 
dla Polski. Fakt ten posiadał 

.dla Polski szczególną donio- 
I slość, ponieważ traktat wersal 
ski w art. 88 przewidywał obli 
czanie głosów według gmin.

Dwa projekty
Bezpośrednio po plebiscycie 

ułożone zostały dwa projekty 
podziału Górnego Śląska.

Pierwszy z nich, zwany by! 
linją polskiego Komitetu ple­
biscytowego, która po stronie 
polskiej pozostawiała około 
900 gmin, a po stronie niemiec

zmiana na 
Zamążpój

Czeka Panią 
lepsze. Rozrywka będzie, 
ście potwierdza się.

Włodzimierz U. — Sny Pańskie 
WTÓzą zarobki i niedaleką podróż. 
Spędzi Pan miłe chwile w gronie 
znajomych. Proszę się wystrzegać 
kradzieży. Smutek chwilowy będzie. 
Szczęśliwy dzień: czwartek.

O. K. S. 5 (Kraków). — Matka bę­
dzie żyła długo. Snv Pani nie prze­
powiadają żadnej choroby w rodzi­
cie. Nie ma Pani szans wygrania na 
loterjL W życiu Pani nastąpi w cią­
gu najbliższych lal duża zmiana no 
lepsze. Charakter pisma wskązuje 
wrodzoną inteligencję i szybką orjen 
tację. I

Bratanka 1915. — Będzie Pani w 
'■f kłopotliwej sytuacji. Zaproszą Pa- 

nią w gości. Mała strata będzie. Pie- 
liądze otrzyma Pani Spodka Pari 
blondynkę. Szatyn jest Pani życzli­
wy. i

PRZECIW 
t  R Y P I E
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Linja Polskiego Komitetu 
plebiscytowego spotkała się z 
drobnemi wyjątkami z popar­
ciem francuskiego przedstawi­
ciela w komisji plebiscytowej, 
generała Le Rond‘a.

Pized wybucham 
powstania

Zupełnie innego zdania byli dwaj 
pozostali członkowie komisji: gene­
rał De Marinis (Włoch) i pnłk. 
Percival (Anglik), których projekt 
pozostawiał przy Rzeszy Niemiec­
kiej cały Ł z w. okręg przemysłowy. 
Proponowali oni, aby Polska otrzy­
mała tylko część powiatu racibor­
skiego (po prawej stronie Odry), 
powiat rybnlckł, prawie cały po- 
v iat pszczyński, skrawki powiatów: 
Gliwice, Zabrze, Katowice i bytom, 
wschodnią część powiatn Lubliniec 
oraz skrawek powiatn Olesno. Pod 
względem terytorialnym miała Pol­
ska otrzj mac zaledwie 25 proc. ob­
szaru plebiscytowego, około 20.5 
proc. głosujących i około 25 proc. 
gmin.

Różnica poglądów między gen. De 
Marinisem i pułk. Percivalem — z 
jednej strony, a generałem Le Ron­
dem — z drugiej, była tak zasadni­
cza 1 rażąca, że przewodniczący 
(gen. Le Rond) zaproponował, aby 
Komisja zrezygnowała z opracowa­

nia wspólnego projektu i ograniczy 
ta się tylko do przedstawienia mo­
carstwom wyniku plebiscytu bez for 
.nnlowania jakichkolwiek wnios­
ków. Ponieważ jednak plany de 
Marinisa i Percival‘a, stanowiące 
większość w Komisji, zostały ujaw­
nione — na Śląsku wybuchło po­
wstanie, które było aktem protestu 
przeciw próbom podziału Śląska w 
sposób gwałcący wolę ludności pol­
skiej.

Widząe, że rezultatem projektów 
de Marinis — Pereira! stał się prze­
lew krwi, grożący najpoważniejsze- 
mi konsekwencjami europejskiemi, 
Lord Cnrzon zwrócił się do włoskie­
go ministra spraw zagranicznych 
hr. Sforzy o zakomunikowanie mn 
osobistej opinji co do podziału ślą­
ska.

Wioski minister, piętnując 
germanofilskie stanowisko 
swego przedstawiciela na Ślą­
sku, generała De Marinisa, wy 
sunął wówczas dwie koncep­
cje graniczne, oparte na zasa­
dzie: „Polska i Niemcy otrzy­
mać powinny terytorja, o ile 
możności, proporcjonalnie do 
wyników plebiscytu zarówno
fiod względem obszaru, jak i 
udności". Koncepcja pierw­

sza dawała m. in. Polsce po­
wiat pszczyński, Katowice, 
Królewską Hutę, Bytom. Tar­
nowskie Góry. Gliwice i Za­

brze przypadły natomiast 
Niemcom.

Druga koncepcja dawała 
Niemcom Królewska Hutę, a 
Polsce — Olesno i Lubliniec.

Cecha charakterystyczną 
obu tych formułek było, że 
przewidywały one podział 
ważnego okręgu przemysło­
wego.

Ale zasady, na których opie 
rały się projekty hr. Sforzy 
mimo, że później zostały sze­

roko uwzględnione w „wyro­
ku" Rady Lagi Narodów, nie­
prędko doczekały się uznania 
ze strony Anglji.

Interesów Polski bronił na­
tomiast z wielka energji| i po­
święceniem delegat Francji 
Briand, który, wykazując, że 
w całym basenie węglowo- 
przemysłowym Polacy otrzy­
mali większość 30 tys. głosów, 
’ 'magał się przyznania całe­

go okręgu przemysłowego Pol 
sce.

Debaty Rady Najwyższej, które
odbywały się w dniach od 8 do 12 
sierpnia 1921 r. nie doprowadziły do 
żadnego porozmaienia, to też wnio­
sek Brianda o przekazanie sprawy 
Radzie L N. do ostateeznego zała 
twienia nie wywołał niczyjego sprze 
ciwn, ponieważ stanowił jedyne 
możliwe wyjście z impasu. Wobec 
tego, iż każdy z rządów, reprezen­
towanych w Radzie Najwyższej, zo­
bowiązał się do uznania rozwiąza­
nia, jakie zalecić miała Genewa, 
przeto oczekiwany „wyrok*4 Ligi 
miał być ostateczny.

Po odrzuceniu systemu, o- 
partego na zasadzie proporcjo 
nalności, członkowie Komite­
tu zgodzili się na zasadę, iż 
„każdemu z państw należy 
przydzielić liczbę głosów, nie 
odbiegającą znacznie od ogól­
nej ilości głosów, które odda­
ne zostały za tern państwem". 
Równocześnie zasada ta miała 
„zrównać i zredukować mniej 
szóści w najdalszych grani­
cach możliwości".

W oparciu o tę zasadę Ko­
mitet zaproponował ostatecz­
ną lin je graniczną, którą Ra­
da L. N. urzędowo „zaleciła"

I na posiedzeniu w dniu 20 paź­
dziernika 1921 r. Linja ta

Coś c Ha Pani

tog wofiffw«fzie..»

i i i e  dacia i się ż e n i ć
(A. E.) iy gabinecie patiu Jtt- 

kóba Pelca siedział Ignacy do- 
Ianberg, bardzu zdeneiiouroa- 
ny* huzmoioa tuczyła się bo- 
fotem na drużiiroe Leniały i bu­
rza roisiala tu puiDielrzu.

— Panie tJujenberg! — mó- 
roil pan Pelc. — Pan się  mu~ 
sisz ożenić z moją córką. Za' 
rorócić kobiecie tv gluroie, a pó­
źniej ją porzucać? Eto to zro­
bi takich rzeczy? Genlelmanteł 
tak nie postępuje.

Pan it ofenUerg rueslchnąl.
— Panie Pelc, nie tnogie. 

Przyznam się pana, że jak pier 
roszy  raz zobaczyłem, to szep­
nąłem ro duchu: jak nie ta, to 
żadna! Ale kiedy s ię  ją lepiej 
przyjrzałem, to pomyślałem so 
oie: lepiej żadna, niż tal

Przecież oriu roogóle nie jest 
Kobieta! Lidzie ona ma len żeń- 
*ki wdzięk? We roąsnch? Wie­
rz aj mnie pan, panie Pelc, że 
doprawdy nie mogie.

— Co to znaczy nie mogie?— 
zdenerwował się pan Pelc. —- 
Kogo pan będziesz głowę za­
wrócił? Taki zdrowy chłop i 
nie mogie? Żebym ja tak mógł, 
jak pan.

■— Ale przecież ona jest miel 
ka,jak dom! — jęknął pan Ho 
J enberg. — Ona mnie raz dała 
ro gębę, to się trzy razy mu- 
rorociłem z koziołkiem.

— / dobrze zrobiła! Potrze­
bowała jeszcze parę razy dać 
pana po gębie. Donżuaniec 
paskudny, pan się musisz oże­
nić z moją córka!

— Kogo...
— Co kogo?
— Kogo innego weź pan na 

frajera.
— Więc pan stanowczo od- 

mótoisz się ożenić?
— Prędzej umrę!
— No to umieraj pan! — 

ryknął pan Pełc i wyrwał z 
kieszeni niklową papierośnicę.

Na widok papierośnicy pan 
Hofenberg jęknął: „zastrzelnąl 
mnie na śmierć", poczem os w  
nął się na podłogę i stracił 
przytomność.

P wyższe zajście miało epi' 
log w sądzie grodzkim.

— Się zapomniałem trochę— 
mówił pan Pelc na rozprawie 
— z powodu on mi lak zdener­
wował, że leżałem trzy dni w 
łóżku chory.

— Co znaczy trzy dni w łóż­
ku? — odparł z goryczą pan 
Hof enberg. — Ja byłem cho­
ry, nie pan. Pan mi lak prze­
straszył z tą papierośnicą, że 
przed mojem domem tydzień 
czasu stał karawan.

*
Sąd skazał pana Pelca na 6 

dni aresztu.

Panie, które cenią wygodne pi­
żamy, a krępują sic je  nosić, ze 
mzflęd w estetycznych  — (zwłaszcza 
jeśli chodzi o osóbki okrągłe) z ra­
dością przyjmą do wiadomości fakt, 
że obecnie najmodniejsze są piżamy 
składające się z lekko wciętych łub 
zupełnie prostych spodenek, oraz z 
długich, ao kolan sięgających bluz. 
Piżama taka wygląda zawsze bardzo 
elegancko, nienegliżowo, nadaje się 
do każdej sylwetki, a poza tem moż­
na ją śmiało nosić zamiast sukni do­
mowej. Poza tem na takie bluzy mo­
żemy doskonale zużytkować wszel­
kie suknie, które „nie nadają się 
ju t do noszenia" jak to się mówi.

C zy pani pali? Bardzo miele pięk­
nych pań pali z pasją i zamiłowa­
niem, wiedząc, że jest im z tem do 
twarzy, lub też dlatego, że się tak 
bardzo przyzwyczaiły do palenia, O- 
tóż nowina dla palaczek — najszy­
kowniej jest obecnie mieć papieroś­
nicę z kolorowej, pięknej skóry, tak 
jak również najeleganciej jest mieć 
puderniczkę z gładkiego, ale cennego 
drzewa.

Wśród pokazywanych 
nych remjach modu krez, _ 
zwraca duża ilość kostjurhóm tryko-

na wiosen- 
cyj, uwagę

Sa to komplety 
trzech, a właściwie

iowych z angory, 
składające się z 
czterech części. Jest to bowiem spód. 
niczka, żakiecik, pelerynka na dni 
chłodniejsze, no i mreszci,e odporoied 
nia do całości bluzeczka-pulowerek.

Monogramy iak są obecnie modne, 
że wyhaftowane, wielkie litery imie­
nia i nazwiska widzi się nieraz jako 
jedyną ozdobę skromnych sukienek 
sportowych.

Do wiosennych kostjumóm bardzo 
są obecnie modne kapelusiki w ty ­
pie bereitsch. Są to niezmiernie eie-

fanckie fasony, ale powinny ich uni- 
uć osóbki zbyt tęgie, gdyż wtedy

Polskie Linje Lotnicze

„ L O T ”
zapraszają do 

odbycia podróży powietrznej 
taniej—wygodnej —szybkiej!

wyglądają zabawnie.

Obecnie bardzo znów modne są rę. 
kamiczki o krótkim mankiecie, a rola 
ściwie bez mankietu. Rękawiczki ta­
kie szyte są z dmulmrmnej skóry— 
wierzch inny i spód inny — i poza 
tem zapinają się na wierzchu ręki— 
aby łatwiej było ucałować dłoń pa­
n i

przyznawała Polsce około 30 
proc. całego obszaru plebiscy­
towego oraz liczbę głosów wy 
nosząca 501.102. Niemcom 
przypadało 685.656 głosów. 
Pod względem ilości głosów 
podział był tedy dla Polski po 
zornie korzystny, gdyż za 
Niemcami opowiedziało się w 
plebiscycie nie 685.656, ale 
706.820 osób. Należy wziąć 
jednak pod uwagę, że Niemcy 
sprowadziły na plebiscyt oko 
to 195 tysięcy emigrantów, 
których dostarczano i trans­
portowano bez żadnej kon­
troli międzynarodowej. Oczy­
wiście glosowali oni solidar­
nie za Niemcami, poczem po­
wrócili tam, skad przybyli. W. 
ten sposób wola ludności ślą­
skiej została w głosowaniu 
sfałszowana, a Rada Ligi nie 
zdobyła się na przeprowadze­
nie odpowiedniej korektury. 
Ponadto Rada nie uwzględni­
ła przewidzianej przez Trak­
tat Wersalski zasady oblicza­
nia głosów według gmin, przez 
co również znegliżowała inte­
resy Polski.

Daremne protesty
Mimo, że linja podziałn, zaiecooa 

przez Ligę, była z wielo względów 
dla Polski niekorzystna, rząd Rze­
czypospolitej uznał nową granicę za 
definitywną. Natomiast rząd nie­
miecki, któremn Liga starała się iść 
na rękę celem pozyskania zgody 
Niemiec na nową granicę, odpL 
Lidze i mocarstwom za ustępliwość 
czarną niewdzięcznością.

2? października poseł niemiecki w 
Paryżu zlożyl Briandowi, jako prze 
wodniczącemu konferencji Ambasa­
dorów, notę, która „uroczyście pro­
testowała przeciw decyzji Ligi, za­
twierdzonej przez mocarstwa**. Dwa 
dni później Briand, imieniem mo­
carstw sprzymierzonych oświadczył, 
ie  mocarstwa te „nważają protest 
rządu niemieckiego, jako pozbawio­
ny podstaw, bez żadnego znaczenia 
i jako niebyły**.

Protesty niemieckie powta­
rzały się jeszcze wielokrotnie 
przy innych okazjach, ale nie 
mogły zmienić stanu rzeczy, 
na którego straży stała wola 
ludności i krew przelana 
przez powstańców śląskich.

W CZTE.RY O C Z Y
Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami

Nie lubią kobiet zacofanych
„Iskierka" ze Lwowa zabie­

ra głos w dyskusji, toczącej 
się między p. „Lili-girlsą" o- 
raz p. Tadeuszem z Krakowa,
pisząc:

„Mając lat 26, przebywam w 
środowisku inteligencji i mam 
dosyć obszerne znajomości.

Jednak dotychczas nie na­
trafiłam na mężczyznę o po­
dobnych walorach, to  na­
prawdę byłby to ideał w obec 
nej dobie.

Rozumiem p. Tadzia, że 
musi stać w obronie mężczyzn, 
a może jest człowiekiem o czy 
sto idealnych uczuciach i dla­
tego nie może pogodzić się z 
poglądami p. Liii.

U pewnych państwa na her­
batce poznałam kilku mło­
dych panów. Jeden specjal­
nie zainteresował się moją 
osobą. Jest to student II roku 
filozofji. Po zabawie odpro­
wadzi! mnie do domu. Po dro 
dze pytałam go, czy był w Mu 
zeum, jakie książki czyta, czy 
lubi sport, kino i t. a., lecz 
mój towarzysz był niezado­
wolony.

Przechodzimy nl. Piekar­
ską. Stała tam „taka pani". 
Wskazał mi ją i zapytał, czy 
nie wiem, na kogo ona czeka. 
Odpowiedziałam: „Może na
męża, siostrę, albo córkę". 
Pan Jurek roześmiał się: „Nie 
lubię naiwnych niewiast. Ona 
cze^- na pijanych gości.**

Milczałam. Po chwili p. J. 
prosi mnie do siebie na radjo. 
Podziękowałam i powiedzia­
łam, że nie składani wizyt pa­
nom. Popatrzał na mnie z po­
gardą i powiedział, że jestem 
zacofana i że nie jest dzisiaj 
w modzie mówić o lekturze i 
sztukach pięknych.

Patrzałam na tego młodzień 
ca ze szczerem współczuciem. 
Niestety, takimi młodzieńcami 
mam zapisany stukartkowy ze 
szyt, i przy każdym umieści­
łam znak zapytania.

Długo studjuje tych ludzi i 
co? Do ich moralnego upad­
ku po największej części przy 
czyniły się kobiety, oby one 
nigdy nie doznały spokoju du 
cha za naszą młodzież!

Jakim on może być wycho­
wawcą? Jakim mężem? Ja­
kim ojcem? Mamy takich du 
żo pp. Grzeszolskich i Gostaw 
skich, więc tylko my, córy 
Ewy, ponosimy winy. Ale p. 
Liii, nie upadajmy £a duchu! 
Główkę do góry! Z uśmie­
chem na ustach wychylmy kie 
lich goryczy do dna, i pamię­
tajmy, że niema róży bez kol­
ców, więc kochajmy ich ta­
kich, jakimi są."

*
Słusznie! Jak mówi piosenka: 

„Gdy się nie ma, co się lubi, to się 
lubi, co się ma“ .

Może jeszcze kto chce się wypo­
wiedzieć na ten te mai f
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W szponach gangsterów
Powieść — film z  tycia gangsterów chicagowskich

Miss Nora i „Panienka” cofnęli się odruchowo. 
Nagłe ukazanie się światła w  ciemnym korytarzu 
oślepiło ich na chwilę.

Miss Nora wnet się opanowała. Sięgnęła ręką 
do kieszeni, gdzie leżała bomba. Również i „Pa­
nienka” usiłował w yjąć z kieszeni rewolwer.

Ale obrona nie udała im się. Z błyskawiczną 
szybkością obydwaj wywiadowcy zarzucili na 
ich twarze chusteczki z chloroformem.

„Panienka” usiłował wyrwać się, krzyczał coś 
t jęczał, kopał nogami i naprężał swe muskuły, by 
wydostać z kieszeni rewolwer. Ale chloroform 
działał natychmiast. Do tego, gdy gangster tylko 
otworzył usta, by  krzyczeć, działanie chlorofor­
mu stało się bardziej szybkie. „Panienka”  czuje, 
jak członki jego ciała omdlewają, wkońcu gang­
ster upada nieprzytomny na podłogę.

Również i Miss Nora szamoce się z napastnika­
mi. Czując zapach chloroformu, zdała sobie w oka 

- mgnieniu sprawę z niebezpieczeństwa, jakie je j 
zagraża. Już nie sięga teraz ręką do kieszeni po 
„ananas” . Usiłuje tylko za wszelką cenę zedrzeć 
z twarzy chusteczkę z chloroformem. Jeśli uda 
je j się zerwać chusteczkę, na pewno da sobie ra- 
aę z napastnikami, gdyby nawet miała wraz z ni­
mi zginąć. Jeśli zaś chloroform miał nadal dzia­
łać, wtedy stanie się zupełnie bezwładna, padnie 
zemdlona i dostanie się w ręce policji.

Stawia opór całym wysiłkiem swej żelaznej 
woli. Unika tego, by krzyczeć, bo już nieraiz, gdy 
sama sięgała po chloroform, by unieszkodliwić 
swoje ofiary, zdołała spostrzec, jak szybko ten 
środek usypiający działa, gdy napadnięta osoba 
pragnie krzyczeć.

Miss Nora wstrzymuje nawet oddech, by opóź­
nić działanie chloroformu. Ale bez oddychania 

nie może długo zostać.
Palcami wpiła się w chusteczkę, usiłując ją 

zerwać. Wywiadowca trzyma ją z całej siły w 
swej ręce. Usułuje kopać go nogami, szamoce się 
eałem ciałem, ale to wszystko nie pomaga. Para 
żelaznych dłoni trzyma mocno je j głowę, przyci­
skając do je j twarzy wilgotną chusteczkę.

Miss Nora czuje, że siły ją opuszczają, że mózg 
je j ciąży ołowiem. Nie może już ruszyć ani ręką, 
ani nogą. Wydaje je j się, że wszystko w niej obu­
miera.

Trudno staje się je j utrzymać na nogach, ko­
lana uginają się pod nią. Wkońcu siła narkotyku 
zwycięża, miss Nora ciężko wzdycha i pada nie­
przytomna.

— Prędko, weźcie ją na ręce i znieście nadół! 
— rozkazuje nerwowo tajemniczy detektyw. Nie 
tracić czasu, bo każda chwila może tu zaważyć. 
Tego mężczyznę zostawimy tu — o niego nie to­
czy się walka i zastaniemy go nawet po powro­
cie. Dla nas jest teraz rzeczą najważniejszą za­
brać tę niewiastę.

— A któż to jest ta kobieta, że pan tak o nią

kopje kruszy? — zapytał jeden z wywiadowców.
— Moi panowie, ta kobieta, to słynna miss No­

ra — odrzekł z dumą w głosie nieznajomy.
— Miss Nora? To jest miss Nora? — z przera­

żeniem zawołali detektywi, drżąc ze strachu, tak 
jakby mieli przed sobą 6amego djabła.

— Zabierzmy ją  ze sobą, i to prędko! — rze- 
rywa tajemniczy „mulat”  — niema czasu na ga­
danie.

Obydwaj wywiadowcy biorą prędko na ręce 
uśpioną kobietę, trzymając ją mocno na barkach 
i szybko zbiegają z tym ciężarem nadól. „Mulat” 
boi się świecić teraz lampką. Idzie naprzód, toru­
jąc jakgdyby drogę.

W taki sposób zeszli na parter.
Opanowany, spokojny „mulat” nie może ukryć 

objawów niepokoju i radości.
A więc ostatni ring? Wróg leży na obydwu 

łopatkach! Byleby tylko nikt mu teraz nie prze­
szkodził.

Połów udał mu się wyśmienicie. Jutro pisma 
chicagowskie obwieszczą całemu światu, że miss 
Nora, postrach Chicago, genjalna, nieuchwytna 
gangsterka dostała się w ręce policji dzięki nie­
mu...

R O Z D Z I A Ł  T R Z Y N A S T Y  
B e z  ifoclztf

Co stało się z grupą gangsterów, która zebra­
ła się w korytarzu piwnicy?

Gdy miss Nora spostrzegła, że policji udało 
się zapomocą dynamitu wysadzić żelazem okutą 
bramę wejściową, że każdej chwili wywiadowcy 
mogą wtargnąć do wnętrza domu — a wtedy wal­
ka stanie się nierówna i bezowocna — wydala 
rozkaz, jak kapitan na tonącym okręcie.

— Wszyscy do piwnicy! Biegiem do wyjścia 
przy szopie!

By jednak zamaskować odwrót i na pewien 
czas ud  iemożliwić policji przeszukanie domu, 
zabrała ze sobą miss Nora małą skrzynkę, która 
stała w je j pokoju i na której mieścił się napis: 
„ostrożnie” . W skrzynce tej mieściło się kilka ba­
loników z gazem.

Ta mgła oto miała odstraszyć policję i pow­
strzymać na pewien czas je j wkraczanie do wnę­
trza domu. Tymczasem pozostali przy życiu gang­
sterzy mogli zbiec spokojnie przez tajne wyjście.

Natychmiast po wypuszczeniu gazu, jeden pa 
drugim zbiegli nadól gangsterzy, i skupili się w 
piwnicy, czekając na dalsze rozkazy. Miss Nora 
i „Panienka” pozostali na górze.

Będąc już na progu piwnicy, przypomniała 
sobie miss Nora, że u siebie w pokoju zapomniała 
drogocenny pierścionek z brylantem, pamiątkę 
po zmarłym ojcu. Miss Nora nie była chciwa, 
często dawała swoim współpracownikom naj­

droższą biżuterję.
Ale do tego pamiątkowego pierścionka po

cu przywiązywała wielką wagę i dlatego poeta* 
nowila wrócić na górę. Wracać sama nie chciała. 
Może się coś stać po drodze. Wybrała więc sobie 
do pomocy „Panienkę” i 6zybko weszła z nim aa 
schody.

Jak wiemy, Eding prosił ją o to, by zechciała
zebrać go ze sobą. Nie zgodziła się nato i kazała 
mu pozostać z grupą gangsterów.

„Miss Nora” wraz z „Panienką”  szybko pobie* 
gli na górę — podczas gdy reszta gangsterów 
z Edingiem udali się w stronę korytarza, który 
prowadził do szopy.

Gdy zbliżyli się do miejsca, gdzie był zwiąca* 
ny murzyn, naradzali się prędko, co mają z nim 
uczynić. Bali się miss Nory, któraby ich surowo 
ukarała za bestjalskie znęcanie się nad chłopcem.

— Zabić go! — zawołał jeden z gangsterów 
i wyjął rewolwer, zamierzając oddać strzał.

— Nie ruszać — krzyknął Eding — jeśli chce* 
cie, by miss Nora o niczem nie wiedziała, może­
cie go odwiązać i zamknąć w komórce, gdzie znaj­
dowała się broń!

Tak też uczyniono. Odwiązano sznury i chłop­
ca wrzucono do komórki. Na odchodnem jeden 
z gangsterów krzyknął:

— Pamiętaj, mały, żebyś nie śmiał krzyczeć! 
Jeśli słowo piśniesz, ukręcimy ci łeb!

Napróżno skomlał biedny chłopiec i błagał, by; 
go zabrano ze sobą i nie pozostawiono 6amego, 
skazanego na śmierć głodową. Gangsterzy bali 
się zabrać go ze sobą, by nie wypaplał przed misa 
Norą o ich bestjalstwie.

Umówili się, że jeśli miss Nora zapyta o swe­
go ulubieńca, małego Toma, powiedzą je j, że zgi­
nął podczas wybuchu.- Ani Eding, ani Dillinge? 
nie zdołali tego spostrzec, bowiem azekali na pow­
rót miss Nory.

Pozostali gangsterzy zbliżali się ezybkieml 
krokami do żelaznych wrót przy szopie. Pierwszy 
przybył tam „Chińczyk", Melon. Jemu powie­
rzyła miss Nora klucze.

Wsadził kluoz i usiłował otworzyć drzwi. Ale 
napróżno. Klucz nie wchodzi. Drzwi nie można 
otworzyć.

— Ach, Melon, Melon, jesteś do niczego — od­
zywa się jeden z gangsterów — nawet zwykłych 
drzwi nie potrafisz otworzyć, ty niedorajdo^

Wyrwał „Chińczykowi” klucz z ręki i sam 
usiłuje otworzyć. Ale napróżno: nie udaje mu się 
drzwi otworzyć.

Kilku innych gangsterów usiłuje równieś 
otworzyć drzwi. Ale i to napróżno. Zamek jest 
uszkodzony!

Gangsterzy spoglądają niespokojnie na siebie.
— Co teraz będ/.ie? — pytają przestraszeni.

Dalszy ciąg jutro.

DANIEL BACHRACH

Śladami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

Zagadkowa kradzież bankowa
X.

Powiedzieć jej, że jestem 
urzędnikiem banku było zbyt 
niebezpieczne, mogła bowiem 
jeszcze tego samego dnia 
stwierdzić, że to nieprawdą.

— Siedziałem z narzeczo­
nym pani w jednej celi i prosił 
mnie, wiedząc, że mam być 
zwolniony, ażebym się do pani 
udał z tą karteczką.

— Czy przypuszcza pan, że 
mnie również , mogą areszto­
wać, chociaż nic nie wiem o 
tej kradzieży? — dodała szyb­
ko.

Uśmiechnąłem się znacząco.
— Wszystko jest możli- 

we, — odpowiedziałem. W po­
licji się z tem nie liczą, tym­
czasem posiedzi się kilka ty­
godni, a nawet i miesięcy, a 
potem zwolnią. Ja sam przesie

działem trzy tygodnie, sam 
nie wiem za co. Radzę pani. 
o ile ma pani coś kompromi­
tującego w domu, to nie trzy­
mać, tylko zaraz wynieść 
z mieszkania.

— Ależ ja z tem nie mam nic 
wspólnego i nic nie mam do 
ukrycia.

— To była tylko moja rada, 
a może pani zrobić, co pani u- 
waża za stosowne.

— Czy mógłby mi pan po­
dać swój adres, abym w razie 
czego mogła się z panem sko­
munikować?

Nie miałem oczywiście za­
miaru dawać je j swego adre­
su, to też odpowiedziałem:

— Uważam to za niewska­
zane, abyśmy się w obecnej 
chwili mieli spotykać, oba­
wiam się bowiem, że będę

przez jakiś czas pod obserwa­
cją policji i widzenie się ze 
mną mogłoby pani tylko za­
szkodzić.

— Ma pan rację i dzięku­
ję panu za radę.

Pożegnawszy ją wyszedłem. 
Z najbliższego telefonu połą­
czyłem się z urzędem śled­
czym i poleciłem jednemu 
z wywiadowców, aby zaraz 
przyjechał do mnie.

Już po upływie niespełna 
pół godziny zauważyłem zda- 
leka idącego wywiadowę. Po­
szedłem mu naprzeciw i da­
łem znak, aby wszedł do bra­
my.

— Zostanie pan tu na obser­
wacji. W domu numer 16 za­
mieszkuje niejaka Lena Mi­
lewska, jest to dziewczyna 
lat około dwudziestu kilku, 
bardzo ładna brunetka. Gdy­
by wyszła z domu, pójdzie 
pan wślad za nią i nie spuści 
je j pan z oka ani na chwilę. 
Gdyby pan miał możność za­
telefonowania, to dobrze, 
o ile nie, to czekam w biurze 
pańskiego powrotu.

Po powrocie do biura z nie­
cierpliwością oczekiwałem 
wiadomości od mego wywia­
dowcy, a i wreszcie go upły­

wie prawie dwóch godzin za­
meldował się telefonicznie.

— Panie kierowniku mel­
duję służbowo, że obserwo­
wana przeze mnie przed kwa­
dransem weszła do domu Nr. 5 
przy ulicy Be żakowsko j  i do 
tej pory jeszcze nie wyszła. 
Do jakiego mieszkania się u- 
dała, nie mogłem ustalić, oba­
wiałem się bowiem iść za nią 
do sieni, aby się nie spostrze­
gła, tem bardziej, że wycho­
dząc z domu oglądała się na 
wszystkie strony, jakgdyby 
obawiała się obserwacji.

— Bardzo dobrze pan zro­
bił. Ale skąd pan telefonuje? 
Czy w tym czasie, kiedy roz­
mawiamy nie wyjdzie ona 
z tego domu?

— Dzwonię z piwiarni na 
rogu i widzę dobrze tę bra­
mę, zresztą postawiłem dozor­
cę z drugiego domu na ulicy 
i kazałem mu pilnować. W ra­
zie gdyby wyszła do mego po­
wrotu, to ma mi powiedzieć, 
w którym kierunku poszła, a 
ja ją z pewnością dogonię.

— Doskonale. Niech się pan 
teraz rozłączy i pójdzie zpo- 
wrotem na posterunek. W mię 
dzyczasie posyłam panu do
—-------------------------- * lrnl AfriYWJCn n m n r .v

W razie czegoś nagłego cze­
kam dalszych wiadomości.

— Rozkaz, panie kierowni­
ku, — odezwał się, kończąc 
rozmowę.

Po zakończeniu rozmowy] 
wezwałem do swego gabinetu 
dwóch moich podwładnych! 
i wydałem następujące pole­
cenia: Jeden z nich miał się 
udać pod dom obserwowanej, 
drugiemu zaś poleciłem udaó 
się na ulicę Bezakowską Nr. 5 
i spisać nazwiska wszystkich 
domowników domu, do które* 
go weszła Milewska.

Koło wieczora otrzymałem 
wiadomość, że Milewska, za­
ładowawszy dwie walizki, od­
jechała z domu i wywiadow­
ca udał się wślad za nią.

Poprzednio już otrzymałem 
listę lokatorów domu i mię­
dzy innemi nazwiskami zna­
lazłem nazwisko barona Kor- 
ffa, przyjaciela Maksymowa. 
Nie ulegało wątpliwości, że to 
u niego była narzeczona Mak­
symowa z wizytą.

Miałem właśnie zamiar u- 
dać się do naczelnika z rapor­
tem, gdy nadszedł wywia­
dowca, który pojechał za Mi­
lewską. . .

Dalszy ciąg jutro.

ó »
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WYBUDUJĄ PIĘKNIEJSZE OD 
ZNISZCZONYCH...

W czoraj o godz. 9 zrana samoloty 
*rto i;ie ukazały się nad Burkot, 
wpobliżu Harrar, i rzucały nastę- 
pivącej treści ulotki: „Ludy Tigre 
i Godzamu. Jeżeli świątynie uległy 
w waszym kraju zbombardowaniu, 
>7 stało się to pomimo naszej woli. 
Gdy zwyciężymy, odbudujemy dla 
was piękniejsze od zniszczonych". 

NAPAD PRZEDSIONKU 
BANKU POLSKIEGO? 

Inkasent firmy „Bergeaske", Frań 
Ciszek W ójcik, złożył r policji za- 
tneldow m e, iż wczoraj w godzinach 
t innych w przedsionku oddziału 
Banku Polskiego w Gdyni dokonano 
na n’ ego napadu. Nieznany SDraw- 
ca, ogłuszywszy W ójcika oderze- 
niem w głowę, miał mn zrabować 
I® tys. złotych, świadków tego na­
pada nie było. Policja bada obecnie 
prawdziwość zeznań W ójcika.

PRZFCIW PARTYJNICTWU 
W  JAPONJI 

Premjer Hi rota na dorocznej kan 
-encji prefektów m. in. powie­

dział, iż rząd jego składu się z lu­
dzi: gotowych do złożenia w ofierze 
życia na ołtarzu ojczyzny, która do­
maga się wielkich reform.

Hirota wypowi«> Iział się za wzmo 
cmeniem dyscypliny to armji, w y­
stępując przeciwko duchowi partyj- 
nictwa.

ZATONAL FRANCUSKI 
PAROWIEC 

Lnloga francuskiego parowca „Bo- 
fee", który zatonął u wybrzeży An- 
f l j i .  składała się z 22 osób.

9 członków załogi utonęło. Wśród 
uratowanych znajduje się kapitan 
statku, który twierdzi, że przyczy­
ną Katastrofy było zderzenie z in­
nym  parowcem, którego nazwa nie 
jest dotychczas znane.

K M A STRO FA  W KOPALNI 
W jednej z kopal' w pobliżu By­

tomia oberwało się sklepienie, za­
bija jąc 4-ch górników.

ROZRUCHY CHI OPSKIE 
W  HISZPANJ1 

Dyrektor bezpieczeństwa public2 
nego w Madrycie wysiał posiłki po­
licyjne do prowincji Badajoz, gdzie 
tysiące robotników rolnych zawład­
nęły majątkami należącemi do o°ób 
prywatnych.

BELA KUNA W BARCELONIE 
Niemieckie Binro Informacyjne 

to depeszy z Barcelony podaje ro- 
gloskę, k-ążąc.’ rzekomo w skraj­
nie lewicowych kołach hiszpańskich 
jakoby Bela Kuna znajdował się o- 
becnie w Barcelonie, pozostając w 
kontakcie z Drzywódcami kół ko­
munistycznych.

SZKIELETY 
KILKUNASTU POWSTAŃCÓW 
W e wsi Popielowo, pow. olkuski 

♦» czasie kopania dołu, celem wy- 
doi * cia piasku, natrafiono na kilka 
naście szkieletów ludzkich. Przy­
puszczalnie są to szkielety powstań­
ców, których Rosjanie rozstrzelali 
i zakopali.

Nin. Eden o sytuacji obecnej
Niemcy nie chce przerwać fortyfikacji Nadrenii

LONDYN (PAT). Wczoraj
0 godz. 4-ei po południu min. 
Eden stanął przed Izbą Gmin 
dla wygłoszenia swej dekla 
racji. Powitane go raczej obo 
jltnie.

Określająe stanovisko W ielkiej 
Brytanji, Eden podkreślił z naci­
skiem, że kngłja nie jest w tym 
sporze arbitrem, lecz gwarantem i 
dlatego posiada określone zobowią­
zania, ściśle ustalone w arL 4-tym 
paktn reńskiego. Z wielka mocą mi­
nister stanął na stanowisku, ie zo­
bowiązania te sa dla W ielkiej Bry­
tanji wiążące i rząd brytyjski 
w żadnym wypadku nie wyrzeknie 
się ich.

— Nie mam camiąrn być tym 
p ‘ jrwszym ministrem Spraw Zagra­
nicznych, który wycofa się ze ło- 
żonego przez W. Brytanję podpisn 
— oświadczył Eden z naciskiem.

Słowa te przyjęta zostały przez 
‘ .ib - burzliwemi oklaskami Siało 
się odrazn widocznem, ie  pc unlar- 
ny minister Spraw Zagra* icznyeh 
ma znov n całą Izbę za sobą.

Przechodząc następnie do umówi, 
nia wydarzeń, związanych z akcją 
pojednawczą po 7-ym marca, £d< r 
ujawnił, że na początku te j akcji 
Francja lądała- zastosowania wobec 
Niemiec stopniowanych snnkcyj go­
spodarczy h, czemu Wielka Brvta- 
nja przeciwstawił! się, uważając za 
konieczne stworzenie przedewszyst- 
kiem pewnej atmosfery odprężenia
1 zaufania.

Porównując z tcml pierwszemi żą 
daniami francuskim i, rezultaty od­
bytej w Londynie konferencji locnr- 
nenskiej, należy przyznać — zazna­
czył minister — że doLon ino oar- 
dzo wiele dla odprężenia sytuacji, 
a stało się to dzięki trzem warun­
kom, wysuniętym wobec Niemiec, a

mianowicie: odesłania sporu do Ha 
gi, ntwoi senia strefy wojskowej, 
obsadzonej przez policję międzyna­
rodową i dzlelei > przez Niemcy 
zobowiązania co do niefortyfikowa- 
nia strefy nadreńskiej.

11 dalszym ciąga mowy Eden wy­
stąpił ostro przeciwko tym wszyst­
kim, kt*rzv występnją ~j odosobnię 
niem W ielkiej Brytanji i domagają 
się od rządu brj tyjskiego, aby nie 
dal się wciągnąć do sporów euro­
pejskich.

Dalej minister Eden oświadczył, 
że sytnacja, w jak iej odbywały się

rokowania .c-am eAskir, b; , ■ nad 
wyraz skomplikowana i groziła na­
wet ewentualnością wojny. Pokój 
był stanowczo zagrożony.

l  bodzlL o  to, aby uzyskać panzę 
dla nabranft ćhu. Wobec groźb> 
w ojny warto było zgodzić się na po 
stanowienia, a  rartr w Białej Księ­
dze.

— Dotyehczas jednak, mrmo wszy- 
stkieh naszych wysiłków — pod­
kreślił minister — nie uzyskaliśmy 
od Niemiee żadnych propozycyj, któ 
re nmoiliwilyby znalezienie płasz­

czyzny do dalszych rokowań. Jedy 
ne ustępstwo, jakie dotychczas ad 
kaacL Hitlera uz: skaLsi to  zgo­
da jego  na niepowiększanie liczebne 
wojsk w Nadrenj To, oczywiście, 
nie jest dosyć. G dyby kancL. Hitler 
zgodził się na nielortyfikowoah 
Nadrenii, to hyłofa} to już cos kon­
kretnego, Ale zostałem poinformo­
wany, że nawet i*ti jest niemożliwe 

Mowę swą zakończy! minister 
podkreśleniem, że znajdujemy *aę 
obecnie dopiero w fazie początko­
w ej najbardziej krytycznych roko­
wań międzynarodowych.

Doniosłe o rze c ze n ie  dla łu d zi pracy

Nie wolno bezkarnie krzywdzić!
W Sądzie Pracy w Warsza­

wie boczyła się sprawa, której 
wynik może mieć ogromne 
znaczenie dla stosunków pra­
cowniczych wogóle.

Niejaka Janina K. była za­
trudniona w charakterze 
ekspedjentki w dużem przed-

Polskie Linje Lotnicze

feOT”
zapraszają do

I odbycia podróży powietrznej 
wygodnej -zybkiei!

9 9

siębiorstwie masarskiem.
Przed rokiem właściciele 

firmy zwolnili pracowniczkę. 
a jednocześnie złożyli zamel­
dowanie do policji, że p. K. 
dopuszczała się systematycz­
nej kradzieży wyrobów wę­
dliniarskich w ten sposob, ie  
podstawionej trzeciej osobie 
wydawała znaoznie więcej to­
waru niż było zapłacone.

Sprawa oparła się o sąd 
karny, który Janinę K. całko­
wicie uniewinnił, uznając, iż 
zachodzi brak jakichkolwiek 
podstaw do oskarżenia.

Wówczas pracowniczka 
przez swego pełnomocnika 
adw. Nowogródzkiego wystą-

W I E Ś C I  S P O R T O W E

Nap?d rabunkowy 
na plebanję

Na plebanję we wsi Krynki,

Siwiatu opaczewskiego, napa- 
o 6 zamaskowanych i uzbro­

jonych w rewolwery bandy­
tów.

Bandyci, po steroryzowaniu 
służby i księdza, zraliowali z 
gabinetu proboszcza Remiszew 
skiego około 900 zł., zegarek, 
papiery wartościoyve i 4 ksią­
żeczki PKO, na ogólną sumę 
1.050 zł.

Policja zarządziła pościg, 
który narazie nie dał rezulta­
tu.

Dramat początkującego nar 
Cu*vo. [

WARSZAWA — BERLIN
Jak nas informują z miaro­

dajnego źródła w roku bieżą­
cym zostanie rozegrany mię­
dzymiastowy mecz piłkarski 
Warszawa — Bor lin w War­
szawie. Termin meczu nie zo­
stał jeszcze ustalony, ale są­
dząc z in for macy j zawody zo­
staną rozegrane pod konie'*’ 
lata. Mecz z Berlinem będzie 
niewątpliwie jedną z więk­
szych atrakcyj bieżącego se­
zonu piłkarskiego.

A WIĘC W NIEDZIELĘ...
A więc już jutro obradować 

będą w Warszawie sędziowie 
piłkarscy-. Uchwały zapadłe 
na tem zebran'u pozwolą osta 
tecznie zorjentować się w sy­
tuacji. Do chwili obecnej wie­
my na pewno, że wiele okrę­
gów wypowiedziało się sta­
nowczo przeciw dyktator­
skim posunięciom prowody­
rów. Wiele okręgów 1; jalnie 
podporządkowało się wytw o- 
rzonej sytuacji, wychodząc z 
założenia, że tylko lojalna 
współpraca uratować nas mo­
że od niepożądanego chaosu.

Są jednak panowie sędzio­
wie, którym marzą się hasła 
bojowe, walka do upadłego, 
obrona twierdzy i tak dalej. 
Pięknie to brzmi, ale jakże 
nierealnie. Trudno bowiem so 
bie wyoLrazić, by PZPN uląkł 
się nawet butnych rezolucyj 
i nie przystąp’! do normalnej 
pracy.

Okazuje się, że PZPN. jest 
absolutnie przygotowany na 
wypadek „w ojny" z Polskiem 
Kolegjum Sędziów... Czeka­
my niedzieli i wierzymy-, że 
dyktatorskie posunięcia nie­
których panów nie znajdą 
wielu zwolenników.

LOUIS — SCHMELING.
Coraz częściej dochodzą 

nas wiadomości o zbliżającem 
się spotkaniu między Niem­
cem Schmelingem a murzy­
nem Louisem, Mecz ten ma się 
odbyć w cżerweu bieżącego 
roku i jak głosi fama, zwy­

cięzca spotkania spotka się 
zkulei z Jamesem Braddoe- 
ketń o  tytuł mistrza świata.

Ostatnio były mistrz świa­
ta Tttnney oświadczył, że affe 
wierzy w Louisa. Chętnie jed 
nak uchyli przed ni m czoła, 
gdy murzyn pokona Schme- 
linga.
ADMIRA -  HUNGAR1A 4:2.

W środę odbył się w Buda­
peszcie międzynarodowy mecz 
piłkarski Admira (Wiedeń) — 
Hungaria. Zrazu zapowiadało 
się na zwycięstwo Węgrów, 
którzy zdobyli w początkach 
zawodów prowadzenie.

Później jednak sytuacja u- 
legła kardynalnej zmianie i 
wiedeńczycy zyskują prze­
wagę. Efektem tego są 4 bram 
ki. Spotkanie mistrzów Au- 
strji i Węgier stało na wyso­
kim poziomie.

ESTOŃCZYCY 
W WARSZAWIE

P.ątą imprezą międzynaro­
dową w grach sportowych, 
organizowaną przez A. Z. S. 
Warszawa w bieżącym sezo­
nie, będzie tui niej w siatków­
ce i koszykówce kobiecej i ko 
szykóvrce męskiej z udziałem 
drużyny „Russ" z Tallina, Po 
lonji i AZS. Warszawa.

Siatkarki „Russ" są trzecią 
drużyną Estonji, a w koszy­
kówce dzierżą mistrzostwo 
swego kraju. Rejestr wyczy­
nów panów jest bogaty. Oto 
ni mniej ni więcej, tylko 4 
razy zdobywał „Russ" puhar 
YMCA za mistrzostwo Talli­
na, raz był w posiadaniu pu- 
haru „Chicago Tribune", a 
cztery razy był mistrzem E- 
stonji. W tegorocznych mi­
strzostwach zajął 3 miejsce, 
jednak z wicemistrzem Kale- 
vem już wygrał 40:21.

Drużyny „Russ" będą nie­
wątpliwie w doskonałej for­
mie, gdyż po drodze grają w 
Rydze z U. S. w dniach 25 i 26 
b. m. A, że i polskie zespoły

nych m eczów. Goście przy­
jechali wczoraj.

Zawody odbędą się w sobo­
tę 28 i n iedzielę 29 b , m. o go­
dzinie 18-ej na sali YMCA, ul. 
M. Konopnickiej 6.

WIELKANOCNE PROJEKTY 
WAkSZ AWSKICH ZAi-AsMKÓW 
Zarząd W O /A  projektuje na świę 

ta Wielkanocne awe mecze między­
miastowe zapaśnicze

W piei wo,-> dzień świąt re«e-,'a  
Warszawy walczyłaby w Łodzi z 

‘ reprezentacją Lodzi, a w drugim 
dn u odbyłby się mecz w stolicy 
Warszawa — Śląsk.

KRÓLEM,1EC -  WARSZAWA 
W ZAP tŚNlCi WIE 

W dniu 10 maj i odbędzie się de- 
ónitywnie rewanżowe spotkanie za- 
laśnicze Królewiec — Warszawa Jv 
Vi a.’ szawie 

J cd n jc^ śtie  zarząd WOZA pro­
wadzi pertraktacje, aby reprezeu- 
tacja Królewca mogła rozespać z 
okazji pobytu w Polsce spotkania 
międzymiastowe z Łodzi,ą, Pozna­
niem i Śląskiem. Królewiec na spot 
kania te wyraził swe zęod-j. Obec­
nie uzgadniane są terminy.

ULOCZ1STE WRĘCZENIE 
WIELKIEJ HONOROWEJ 
NAGRODY PORTOWEJ 

W dniu 29 b. m. o godz. 10.30 w 
sali balowej Warszawskiego Towa­
rzystwa Wioślarskiego w Warsza­
wie (Pierackiego ’ 9), odbędzie się 
uroczyste wręczenie W ielkiej Hono­
rowej Negrody Sportowej, przy­
znanej p. Rogerowi \ereyowt za r. 
1933.

OSTATNIE UCHWAŁY PZLA
Na ostatniem posiedzeniu komisji 

sportowej PZLA, kióre odbyło się 
przy udziale przedstawiciela Wilna 
red. Niecieckiego, zdecydowano osta 
tecznie, że główne mistrzostwa Pol­
ski w lekkoatletyce męsi iej odbędą 
się w Wilnie w dniach 12 i 13 wrześ­
nia b. r. . . .

Okręg wileński zobowiązał się do 
uzyckania szeregu ulg dla zawodni­
ków, którzy staną do mistrzostw.

Na tem samem posiedzeniu nstalo 
no następujący poćr j !  pracy w o- 
kregach trenera Cejzika: 

do 9 kwietnia — we Lwowie, do 9 
maja — w Poznaniu, do 30 maja — 
w Lodzi, do 27 czerwca — w Krako­
wie. Po igrzyskach olimpijskich od 
20 sierpnia do 12 września w Bia­
łymstoku.
KRAKÓW CHCE ORGANIZOWAĆ 

MECZ POLSKA -  BELGJA 
W  dniu 21 czerwca b. r. odbyć się 

ma — Polsce międzypaństwowy 
mecz lekkoatletyczny PołsEn — Bel­
gia.

Ostdtnio zarząd okręgu krakow-
ofi

piła do Sądu Pracy, domaga­
jąc się odszkodowania za ca­
ły czas pozostawania bez m a 
cy oraz 100 zL tytułem stra< 
moralnych

Pani Ł  w  skardze swej do­
wodziła, że aż do czasu wyda­
nia wyroku uniewinniającego 
biuro pośrednictwa pracy ni* 
chciało je j skierować na wol­
ne miejsce.

Rzecznik pozwanej f.rmy 
dowodził, że zameldov arie o 
przestępstwie jest n;etylko

Erawem ale i obowiązkiem 
ażdego obywatela, a ciikar- 

żenie wniosła policja. Za je j 
działanie firma nie może po­
nosić odpowiedzialności.

Pełnomocnik praoowniczlri 
w odpowiedzi wskazywał, iż 
żadne prawo nie może być 
nadużywane na szkodę dru­
giej osoby i każdy składają­
cy zamelaowame o przestęp­
stwie winien przewidywać, iż 
może ponieść za n;e odpowie­
dzialność nietylko k&iAą nie 
i cywdną.

^ąd Pracy powództwo cał­
kowicie zasądził.

Zab6Jslwo na weselu
Podczas wesela we wsi Brzd 

zówka pow. Miechów wynikła 
sprzeczka o taniec pomiędzy 
panem młodym Stanisławem 
Gorgoniem i Antonim ( )suchem 
Zazdrosny małżonek dojy ł re­
wolweru i strzelił, kładąc Goi 
gonią trupem.

Sąd Okręgowy, przed któ­
rym stanął sprawca zbrodni* 
wymierzył mu karę pięciu lat 
więź ienia.

Zbrodnia matKI
We wsi Orpiszewo, pow. Kio 

toszyn aresztowano n, icszkan 
kę, córkę jednego z bogatych 
gospodarzy, oskarżoną o za­
mordowanie dwojga nieślub­
nych dzieci.

Dalsze śledztwo wykazało, 
iż w zb-odni dopomagał jej oj 
ciec. Podczas badań wyszło na 
jaw, że nie brał on w tem bez­
pośredniego udziału, obawa je- 
dt>ak przed karą wstrzymała 
go od doniesienia o tem poli­
cji.

Zbrodni arka, jak wykazało 
badanie lekarskie, upośledzona 
jest on umyśle.

Strzał po KłdtnI
Dnia 23 b. m. wydarzył się 

w lasach budziszewskich obok 
Rogoźna tragiczny wypadek.

Uwai bracia Kurko wie ? Ro 
goźna łowili ryby w jeziorze. 
Gdy zobaczył to leśniczy Mai 
cin Waligóra podszedł do ło­
wiących. Wywiązała się̂  Liót- 
nia, podczas której leśniczy 
strzeu! z rewolweru, trał łając 
w krtań Sylwestra Kurkę. 
Śmiertelnie rannego odwiezio­
no do szpitale w Węgrowcu.

Zaznaczyć wypada, iż spraw 
ca zbrodni odmówił udzielenia„  skiego złoży! swoją ofertę celem   _  __

są otecnie wfzbytowej 1 cr' | ' »  “ I fS d  i
m:e, więc czeka nas 6 pięk- PZLA w najbliższych dniach, Ig o*



Polski lot do stratosfery
ma na celu badania naukowe -  Nie bedzie próby bicia rekordu

T e r a k f y c f r u e s z
|uink£Ualrva

Z CHWILA,,  . '
k i e d y . k o p i ł e m  c l
D O SKO N ALE  CHODZĄC Y  
A N T  Y M A G N E T  Y C Z N Y  :iegAH,ek ■
J Z W A J C A B S K I

Zapowiedziany start balonu I gazem (argonem), znajdują- 
polskiego do stratosfery uległ I cym się pod ciśnieniem 15 at- 
chwilowemu zawieszeniu. Zło- mosfer. Z innych przyrządów
żyły się na to dwie przyczy 
ny: choroba pilota i niewykoó 
czenie na czas wszystkich

Erzygotowań, których przy ta 
iem przedsięwzięciu dopraw­

dy jest niemało.
Z dwóch, przeznaczonych 

do lotu, wybrano ostatecznie 
balon „Kościuszko", którego
fiowłoka wykonana jest z naj- 
żejszej obecnie na świecie tka 

niny. Sam lot nie ma bynaj­
mniej na celu pobicia jakiegoś 
rekordu. Jest to poprostu przed 
sięwzięcie, mające charakter 
ściśle naukowy.

Pilotować balon będzie slyn 
ny rekordzista i zwycięzca 
.międzynarodowych konkur­
sów kpt. pil. Burzyński, jako 
obserwator - badacz poleci dr. 
Jodko-Narkiewicz, znany pol­
ski specjalista - meteorolog lot­
niczy.

Po dłuższych staraniach u- 
dało nam się zebrać garść szcze 
gółowszych danych o tym lo­
cie. A więc w odróżnieniu od 
innych lotów, mających za za­
danie dotarcie do wysokości 

mad 20.000 mtr., „Kościusz- 
posiadać będzie gondolę 

otwartą. Wysokość, jaką za­
mierzają osiągnąć nasi aerona- 
uci, nie przekroczy prawdopo­
dobnie 10.000 mtr. Składa się 
na to kilka powodów, a miano­
wicie sam balon nie nadaje się 
do tego, mając stosunkowo bar 
dzo małą pojemność (220-4,5 
mtr. sześciennych gazu), bada­
nia, które dr. Narkiewicz ma 
przeprow-adzić nie wymagają

ego.
rlędu na niskie ciśnie-

abiorą lotnicy hydroskopy 
barografy tlenowe, przy pomo 
cy których mierzyć będą zmia­
nę ciśnienia powietrza, zniża­
jącą się w miarę osiągania co­
raz to większej wysokości.

Zaznaczyć należy, iż praca 
przy przyrządach specjalnie 
będzie utrudniona wobec ko­
nieczności operowania pfzy- 
rządami w otwartym koszu, 
przy podbiegunowej zaiste 
temperaturze i skrępowaniem 
grubem ubraniem ruchów7.

Jak dowiedzieliśmy się, do­
pełnią tego ekwipunku nauko­
wego aparaty fotograficzne, 
zaopatrzone w teleobjektywy, 
które pozwolą na wykonanie 
całego szeregu zdjęć z wiel­
kich odległości. Doświadcze­
nie zdobyte przez stratosferycz 
nych lotników świata udowod­
niło, iż aparatem o takiej so­
czewce dokonać można zdjęcia 
z odległości około 40 kim. Po­
nieważ atmosfera na wyższych

wysokościach przesycona jest 
promieniami podczerwoneini, 
używra się przy takich zdję­
ciach wyjątkowo czułych klisz

Należy się spodziewać, iż lot 
ten uwieńczony zostanie po­
myślnym rezultatem. Staranne 
przygotowanie sprzętu i kwa­
lifikacje załogi nie mogą nastrę 
czać żadnych co do tego wąt­
pliwości.

Rzecz prosta, iż wykorzy­
stane tu zostaną doświadcze­
nia słynnego uczonego belgij­
skiego prof. Piccarda, oraz licz 
ne spostrzeżenia stratosferycz­
nych pilotów amerykańskich 
i sow ieckich. Trudno porównać 
do tych lotów naszą imprezę. 
Nie możemy pozwolić sobie o- 
becnie na wyczyn w rodzaju 
lotów prof. Piccarda, nie po­
siadamy bowiem w obecnej 
chwili ani odpowiedniego sprzę 
tu, ani potrzebnych na ten cel 
funduszów.

Dla zorjentowania się poda­
my parę cyfr: Wymiary balo-71nu, mającego wzbić się do o- 
siągalnej obecnie teoretycznie

wysokości 30.000 mtr. są na­
stępujące: pojemność 120.000 
mtr. sześć., średnica 60 mtr., 
powierzchnia powłoki około
13.000 mtr kwadr. Jeśli chodzi 
o koszt jednego lotu „małe 
głupstwo" — tylko około
400.000 zł.! Są to liczby, wzię­
te z ostatniego lotu uczonego 
belgijskiego.

Polska posiada wszelkie da­
ne po temu, aby na polu badań 
stratosferycznych zająć pierw­
sze miejsce. Wytwórnia Balo- 
nowa w Jabłonnie produkuje 
obecnie najwytrwalszą i, jak 
mówiliśmy, najlżejszą obecnie 
na całym świecie tkaninę po­
włokową. Najlepszym tego do­
wodem jest fakt, iż w-aga 1 me­
tra kwadratowego tkaniny poi 
skiej jest lżejsza od takiej sa­
mej niemieckiej o przeszło 50 
gramów, bez szkody jednak 
dla jej trwałości, którą nawet 
znacznie zagraniczne przewyż 
sza. Zdecydowało to o zamó­
wieniu, jakie otrzymały od 
prof. Piccarda Warsztaty w 
Jabłonnie, na balon, którym

ma się wznieść w Polsce O* 
wysokość, jakiej żadne żyw® 
stworzenie jeszcze nie osiągnę* 
ło.

Nie należy więc wątpić, 
po całym szeregu lotów, jaki® 
wykonać mają obecnie kpt* 
pil. Burzyński i dr. Narkie* 
wicz, usłyszymy o locie, któryi 
zapisze nazwiska naszych ae* 
ronautów obok takich jak Pi® 
card, Scetle, Cosyns i inni.

J. R

Senat uchwalił pefnomoictwa
o r w z  usśawę o  uboju rągtuainym

zfesztą te;
Ze wzgiędi 

nie i dptjdiwe zimno, panujące 
już na wysokości 6.000 mtr., 
załoga ubrana będzie w- spec­
jalnie ciepłe bandy, kombinezo 
ny i buty lotnicze, podbite fu­
trem oraz zaopatrzona w ma­
ski i aparaty tlenowe.

Ekwipunku, mającego zape 
w-nić bezpieczeństwo pilotom, 
dopełnią, rzecz prosta, spado- , 
chrony. W koszu balonu u- : 
mieszczone zostaną przyrządy, j 
przy pomocy których dr. N ar-. 
kiewicz dokonywać będzie pod 
c.zas całego przebiegu lotu ba­
dań promieni kosmicznych, 
wywołujących w oceanie po­
wietrznym zjawisko t. zw*. jo ­
nizacji. |

Główny z aparatów-, elekt ro- 
metr łączy się ze specjalną ko 
morą, która wypełniona jest

Ostatnie posiedzenie Senatu pełnomocnictwach, 
w bieżącej sesji budżetowej 
zawierało bardzo bogaty, bo 
aż 15 punktów obejmujący, 
porządek dzienny7. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Senat za­
łatwił wszystkie projekty u- 
staw uchwalone już w Sejmie.
Dziś odbędzie Się ostatnie po­
siedzenie Sejmu poświęcone 
rozpatrzeniu poprawek wpro­
wadzonych przez Senat do u- 
chwalonych poprzednio w Sej 
mie projektów ustaw. W 
pierwszym rzędzie chodzi o 
odrzucone przez Senat po­
prawki sejmowe do ustawry o

szalek Prystor oddal przewodni­
ctwo wicemarszałkowi Makowskie­
mu i opuścił salę obrad. W ten spo 
sók marszałek Prystor chciał zapew 
nić całkowitą bezstronność.

Ustawę referował senator 
dr. Dobaczewski, który w7 
imieniu komisji wniósł o przy 

cie ustawy w brzmieniu u- 
wałonem przez Sejm.
W dyskusji część senatorów 

wypowiedziała się za skreśle­
niem artykułu 5-tego, który 
jak wiadomo przewiduje u- 
trzymanie uboju rytualnego 
wyłącznie dla potrzeb lud­
ności tych wyznań, które w y­
magają mięsa inaczej bitego. 

Obaj senatorowie żydowscy wy- 
— — — — . powiedzieli się zasadniczo przeciw- 

m  ■ n  ** i Ło projektowi ustawy, domagając
K *  £1 I* | O  f i  11  K  f i  U  f i  sie ewentnalnie wprowadzenia ta-I  a  I  I o  w  I I  I  1 V  t r  k> h popraweki które zapewniłyby

możliwość nbojn rytualnego bez o- 
graniczeó.

Przypominamy, że projekt usta­
wy w obecnem brzmieniu w zasa­
dzie znosi nboj rytualny, czyniąc

, jednakże zadość zarówno względom
f tolerancji religijnej, jak uwzględnia

Zainteresowanie Izby wywołały 
jedynie dwie sprawy: projekt usta­
wy o zniesienin nbojn rytnalnego 
oraz projekt nstawy o pełnomocnic­
twach. JNiemal bez dyskusji zała­
twiono wszystkie inne pnnkty po- 
rządkn dziennego. Uchwalono więc 
projekt nstawy wekslowej, projekt 
ustawy czekowej, projekt ustawy o 
przedłożeniu okresu nrzędowania 
tymczasowych orgauów ustrojowych 
gminy m. st. Warszawy oraz jesz­
cze kilka innych spraw.

Gdy przystąpiono do 10-tego punk 
tn porządku dziennego, to jest do 
sprawozdania komisji administra- 
cyjno-samorządowej o projekcie n- 
stawy posłanki Prystorowej w spra 
wie zniesienia ubojn rytnalnego mar

najmodniejsza woda kwiatowa 
o subtelnym zapachu 

ow.atowej marki

jąc istotne potrzeby gospodarcze, ze 
zwala na nbój, wyłącznie dla po­
trzeb ludności wyznań żydowskie­
go ,mahometańskiego i karaimskie­
go.

W okręgach gdzie jest mniej ani­
żeli 3 proc. ludności wymienionych 
wyznaa znosi nstawa wogóle nbój 
rytnalny i wprowadzenie nbojn bfl 
dzie wymagało uchwały danego sa­
morządu zatwierdzonej przez woje­
wodę.

Po obszernej dyskusji pro­
jekt ustawy o zniesieniu ubo­
ju rytualnego został uchwało 
ny w brzmieniu seimowem.

Na ostatnim punkcie p o r z ą d  
ku dziennego znajdował się 
projekt ustawy o pełnomoc­
nictwach. Również nad tą 
sprawą rozwinęła się dysku­
sja w wyniku której Senat u- 
stawę tę uchwalił w brzmie­
niu rządowem, odrzucając po 
prawki Sejmu.

W ten sposób Izba wyczer­
pała swój porządek dzienny s 
zarazem ukończyła wszystkie 
prace.

P A  R I S  
VAR SO VIE

—
Przeraźliwa ciemnota na Wołyniu
Analfabetyzm na Wołyniu i W powiecie dubnieńskira; 

ilustrują cyfry statystyczne, ] 68% ludności w wieku ponad
10 lat nie umie czytać ani pi­
sać. Jeszcze gorzej przedsta­
wia się analfabetyzm w po­
wiecie włodzimierskim, gazie

dotyczące szeregu pjwiatow 
województwa wołyńskiego.

W powiecie równieu&khn 
bez miasta Równa naliczono
71.3% mieszkańców w wieku 
ponad 10 lat nieumiejących 
czytać ani pisać. W mieście 
Równem 15% mieszkańców 
ponad 10 lat życia — io anal­
fabeci.

(bez miasta Włodzimierza) 
'8,3% ludności w wieku po­

nad 10 lat — to analfabeci. W  
mieście Włodzimierzu naliczo­
no 19,7% analfabetów wśród 
ludności powyżej 10 lat.

Za czerpanie zysków z nierządu
Okręgowy Sąd sosnowiecki 

rozpatrzył na sesji wyjazdo­
wej w Zawierciu sprawę nie­
jakiego Henryka Kabały, are 
sztowanego za czerpanie zys­
ków z nierządu.

Na skutek doniesienia, zło­
żonego w policji przez maltre­
towane dziewczęta zatrzymano 
go i postawiono w stan oskar­

żenia. Po przesłuchaniu świad 
ków Kabała skazany został na 
rok więziena i pozbawienie 
praw obywatelskich na prze­
ciąg 3 lat.

Ze względu na drastyczny 
charakter sprawy, rozprawa 
toczyła się przy drzwiach zam­
kniętych.

Sfc/aclu/cre ofiary

Zdjęcie nasze przedstawia rzu t oka na sławną katedrę w Antwerpji, z wieżą wysokości
123. m tr,

na Naczelny Komitet Uczczenia 
Pamięci Marszałka J. Piłsudskiego
K o n t o  P m  K m Om 1 3 - 1 3



OSTATNIE WIADOMOŚCI

WIELKI KONKURS
dla Czytelników

Ostatnich Wiadomości Krakowskich
BEZPŁATNY WYJAZD

DO RUMUNJI
Z dniem jutrzejszym zamieszczać będziemy codziennie kupon, który upoważniać będzie do 
w z i ę c i a  u d z i a ł u  w w i e l k i m  k o n k u r s i e  „Ostatnich Wiadomości Krakowskich”

Kto przedłoży wszystkie kupony, które zamieszczać będziemy do 6 kwietnia br. 
weźmie udział w losowaniu, w wyniku którego otrzyma

bezpłatny wyjazd do Rumunji
a więc przejazd kolejowy Śniatyn-Bukareszt i Bukareszt-Sniatyn, paszport i wizy.

Wycieczka zorganizowana przez P. B. P. „Francopol1*, Lwów, Chorąiczyzny 18
trwać będzie od 11 do 16 kwietnia

Informacji udziela P .B .P . FRANCOPOL Kraków, św. Jana 1, tel.168-68
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Jana Kap.

Pomoc dla rodzin
ofiar tragicznych zajść 

w Krakowie
D o Krakowa przybył podse­

kretarz stanu w pirzydjum rady 
ministrów dr. Wacław Grzybow­
ski, który badał położenie ma- 
terjalne rodzin osób tragicznie 
zmarłych w poniedziałkowych 
wypadkach, celem ewentualnego 
przyjścia z pomocą materjalną 
ich rodzinom.

Nie dostał złotówki
w ięc popełn ił sam obójstw o

W  mieszkar u właanem przy 
ul. O kopowej 33 w Warszawie, 
w zamiarze samobójczym po­
derżnął sobie brzytwą gardło 
2 4-letni Stanisław Kowalczyk, 
robotnik, pozostający od dłuż­
szego cz su bez pracy.

W ezwany lekarz pogotowia 
no opatrunku pozostawił samo­
bójcą na miejscu.

Przyczyną targn.ęcia na swe 
życie było stanowisko matki 
Kowalczyka, która odmówiła 
pożyczenie synowi 1 złotego 
na wódką.

KARNISZE STYLO W E,
oprawa obrazów, 
gobelinów,
oraz lustra szlifowane 

wykonuje najtaniej

K L IP S T E IN
Kraków, Dietldwcka 87
(róg Starowiślaej) Tel. 176-45

O B U W I  E
wizallciego rodzaju tak i rpzcerowe, 
wieczorowa, aportowe, oa chore nogi, 
de polowania, jakoteż buty z chole­
wami oficerakie i do konnej jazdy 
poleca  za  składu i nu la m ó -  
wiania po cenach n i s k i c h

Pierwszorzędny m agazyn 
i p r a c o w n l a  o b n w i a

pm wini m  w. itru
Kraków, ul. św. Tomasza 29
Specjalny dziai reperacyjny

do dyapozycji P. T. Klienteli.

Setki tysięcy osób
już wie, ża nlubioną bielizra jeat

„P A W ”
„PA W " to  *ymDnl e le g a n c ji 
„PAW " to  aynonim  w y tw orn oa ci 
„PAW ‘ to  b ie liz n a  n a jm od a ie ja ra  
„PAW“ to  fa b ry k a  znana 

a ta n iośc i.

KRAKÓW, FLORJAŃSKA L. 4.
Cenniki na żądanie.

Okaziciel nio: ejiztjj o ogtoazenia 
otrzymuje 5 procent rabatu.

W Y T W Ó R N IA  LAMP
ELEKTRYCZNYCH

Józefa Terleckiego
^*ąków, Łobzowska 11

— Ceny fabryczne. — —

Dywany, Kilimy
Chodniki, Narznty, Obicia 
meblowe, dekoracyjne —
Przybory tapicerskie. 
C E N Y  F A B R Y C Z N E

Ficchman, Krsków
nl. G rodzka 13.

KRONIKA KRAKOWA
Oficjalny komunikat prokuratury krakowskiej

o zajściach w „Sempericie**
U biegłej soboty miały miej­

sce zajścia w fabryce „Sem pe- 
rit“  w Krakowie. O to  w nocy 
przybyła tam policja i opróżniła 
fabryką ze strajkujących robot­
ników.

W  tej sprawie Urząd W oje­
wódzki w Krakowie wydał już 
komunikat.

O becnie prokuratura sądu 
okręgowego krakowskiego wy­
dała następujący oficjalny ko­
munikat :

W sprawie zajścia, jakie mia­
ło miejsce w nocy z 20 na 21 
marca.br. w fabryce „Semperit“  
w Krakowie, w związku z usu­
nięciem przez policją państwową 
robotników, którzy obsadzili lo­
kal fabryczny, prowadzi proku­
ratura sądu okręgowego w Kra­
kowie dochodzenia.

Na podstawie dotychczaso­
wych wyników dochodzenia 
stwierdzono, że żaden z pra­
cowników „Snmperitu", a w 
szczególności żadna kobieta-ro- 
botnica nie została zabita pod­
czas akcji policyjnej, ani nie 
zmarła w związku z tern zaj­
ściem.

Zarazem ustalono, że robot­
nice w liczbie 5, które po zaj­

ściu były przez kilka dni nie­
obecne w fabryce żyją.

M ianowicie:
1. Helena Tom czyk brała 

udz.ał w zajściach ulicznych 
w dniu 23 marCa br., podczas 
których została kontuzjowana 
i przebywa obecnie w szpitalu 
Ubezp. Społ.

2) Władysława Skoczylasowa 
i 3) Msrja Sarapata — pow ró­
ciły do pracy.

4) Janina Zawsda przebywa

w domu w W oli Duchackie', 
jest zdrowa i ma powrócić do 
pracy —  wreszcie

5) Julja Koprowska przebywa 
w szpitalu Ubezp. Społ., gdzie 
w dniu 26 bm. odbyła normal­
ny poród, a urodzone dziecko 
żyje.

Rozsiewane więc przez nie- 
odpewiedzialne czynniki pogło­
ski o zabiciu robotnic z fabry­
ki „Sem perit“  nie odpowiadają 
prawdzie.

Przepuklinowe Pasy
OPASKI BRZUSZNE

suspenzorja, prostotrzymacze

A P A R A T Y  O R T O P E D Y C Z N E
Protezy ręczne I nożne, szczudła, kule f t. p.

W ykonuje we w ł a s n e j  pracowni
N ARZĘD ZIA LEKARSKIE 

oraz uskutecznia: naprawy, ostrzeni? i niklowanie

L. KNAPIŃSKI Bfikołaj-ł-a 7. Teł. 105-05

Z karabinu zastrzelił kobietę
która nie chciała zostać jego zoną*

Jan Tkaczyk, 23-letni szewc, 
zamieszkały w Wyciążach p o ­
znał się jeszcze w roku 1934 z 
Zofją Zającówną i przebywał 
dtale w jej towarzystwie, a na­
wet oświadczył, że się ma za­
miar z nią ż*:nić,

Zająców na dow iedzii wszy się, 
że Tkaczyk jest alkoholikiem  
w ielokrotnie zeznawała, iż za 
pijaka nie w yjdzie.

Tymczasem Tkaczyk napasto­
wał Zającównę, dalej swą mi­
łością.

W dniu 29 grudnia 1935 r., 
Tkaczyk wiedząc, że dnia tego 
odbędzie się zebranie Koła M ło­
dzieży w budynku szkolnym w 
W yciążach; na którem będzie 
i Zającówna, przybył uzbrojony 
w karabin.

Zrjącówna spacerowała z k o­
leżanką po sa l. Tkaczyk doszedł 
do Zającównej i przyłożył jej 
prawie do skroni karabin i d ił 
strzał, zabijając ją na miejscu.

W krótce tkaczyk zasiądzie na 
ławie oskarżonych w sądzie o- 
kręgowym karnym w Krakowie.

Bronić go będzie mec. dr. 
Milan Markowicz.

Ecla walki bandytów i policja w Łagiewnikach
Dnia 15 czerwca ub. roku w 

godzinach rannych komisarjat 
policji państwowej w Podgórzu 
otrzymał wiadomość, że w sta­
rej cegielni w Łagiewnikach 
znajdują się groźni włamywacze. 
Niezwłocznie udało się kilku po­
sterunkowych na miejsce, celrm 
aresztowania włamywaczy.

Bandyci zobaczywszy, że są 
osaczeni, rozpoczęli ogień re­

wolwerowy na policję, skutkirm 
czego posterunkowi musieli użyć 
broni.

W  wyniku wymiany strzałów 
zraniony został jeden z włamy- 
maczy W ładysław Dyląg, lat 23 
z zawodu murarz, zamieszkały w 
Jadownikach. Kula rewolwerowi 
przeszła mu powyżej uda, wy­
chodząc przez kolsno. Z chwilą 
zrauienia bandyty udało się po­

zostałych bandytów rozbroić.
Dwóch bandytów dalszych: 

Stanisława Kiebzaka i Romana 
Felczera odprowadzono skutych 
na komisarjat.

W szyscy stanęli wczoraj przed 
sądem apelacyjnym w Krakowie 
który zatwierdził wyrok I. in­
stancji mocą którego Dyląg i 
Kiebzak zostali skazani po 1 i 
pół roku więzienia.

M A G A Z Y N  K R A K O W S K I
C E N N I K :

D eial d a m rk i:
P eń ctoch y  M a c o .......................................0.65
P ończochy Jedwabne , , 0.85
P oń czoch y  poczw órn e z praw . szwem  1.25 
Pończochy jedw abne „777" . 1.65
P ończochy Jedwabne . . . .  0.60 
P ończochy jedw . z pr. szwem Bem berg 1,55 
P ończochy matowe z praw. szwem . 1.75 
R eform y flldeeos  , „ 0.75
R eform y elastyczne . . . .  0.85 
R eform y Jedwabne okazja  . • . 0.90
Reform y Jedwabne H ilanes » 150
R eform y Maco J-a , . 1.20
K om binacje Jedwabne d ługie • • 1.20
K om binacje Jedwabne Milanem .1.75, 2.25 
K om binacje batystowe . . 1.40, 1.75
Koszule b iałe i kolorow e . • od 0.85
Opaski dam skie szerokie • . 0.65
Rękawiczki skórkowe . . 2.25, 3.50
Rękawiczki okazyjne , , 0.75
Rękawiczki lepsze z m nnkietem  . 1.25 
R ękawiczki Jedwnbne , • 1,20
R ękaw iczki krem owe z  m ankietem  . 1.50 
Torebki dam skie w 3 scrjaeh 1.50, 1.85 2.90 
Torebki kozłow e prawdziwe • 3.50, 4.50 
Pulowery m odne oka^jn . 1.75
Biustniki . . . . .  Już od 0,25 
Apaszki Jedwabne . . . . .  1,25 
Berety ok a z ja  « .  . .  *20,45
Z a m ie jscow y m  w y sy ła m  za p ob ra n iem

Berety strzyżone •
Psrasolkt jedw abne w  deseń tylko
P arasolk i klotowe .
Pończoszki dz iecin ne , , . o d
Ubranka c iep łe  od 2—6 lat . .
Chusteczki ok azyjne .
Pantofio  dom ow e .
Pantofle gim nastyczne

D ila l m ą sk i:
Kapelusze m odne • tylko
Kapelusze filcow e  Bielskie 3.90, 4.50, 
Koszule popelinow e dobre  . .
Koszule popolin . Jedwabne 3.50, 4.50, 
Koszule sportow e • . . •
Koszulo sportowe Jedwabne .
Koszule sportow e „Tetra** Nowość . 
Koszule noeee . . . .  .
Koszule nocne surow y jedw ab * •
Kalesony d ługie .
Kalesony lepsze .
K alesony krótkie .
Ubranka ch łop ięce  letnie 
Sukienki dziew częce 
Skarpety Sosnow icznnka 
Skarpety flldeeos  w. deseń • ,
Skarpety flldeeos  ,  . , .
Czapki m ęskie , .  . o d
Czapki studenckie , .  . ed

po nadesłan iu  Zł. 1. w zn acsk ach

1.70,
od
od
od

0.65
6.25
325
0.35
0.90
0.08
0.80120

2.90
5.50
2.50 
5 90
1.90
3.30
3.50 
2.75
4.50
1.30 
2.25 
0.95 
2.20 
1 50 
0.30 
0.60 
0.55 
0.70 
0.65

Krawaty Jedwabna 
Kołnierze sztywne . • .
K ołnierze m iękkie .
Chusteczki m ęskie 
Pończochy sportow e •
Pończochy angielsk ie .
Szelki m ęskie .
Siatki m ęskie
Apaszki m ęskie i dam skie . 
Pekary francusk ie do prania 
Parasole m ęskie .
Pantofle  dom ow e . •
Rękawiczki Irchowe 
Koszule b ia łe  
Koszule sm okingow e 
P odw iązki m ęskie 
Rękawiczki skórkow e

. od 0.45, 0.85 
. 0.30 
. Oli 
. 0.10 

od 0.55 
. 1.10 

. od 0.75 
. 0.30 
. 1 80 

4.50, 5.50 
. 3,50 
. 0.90 
. 6.50 

2 20, 2.50, 3.50 
2.90, 3.50, 4 50 

0.25
3.50

D eiał o k azyjn y :
Kalodont . . . . . .
H ydlo Elida 7 kwiatów 
Puder francuski « . . .
Mydło do golen ln  . .
Ży letk i dobre ,
R ęczniki kąpielow e • .
Torebki panieńskie . •
Sukienki flan elow e d ziec in n e .
Szale w ełniane w deseń  .  , . 0.60
Garnlturki: sw etr, re jtk i,czap k a ,sza l. 6.50

na porto. Odgprzadawcom udzielam rabat,

. 0.70 
. 0.45 
. 0.25 
. 0.15 
. 0.08 

0.60 
. 0.45 
, 0 9 0

FirmaA  m LEON GOLDFINGER o  m
S 4  ULICA DŁUGA ® 4

Z Te.trn im. J. Słowackiego

Dziś „JuOasz z Kariothu“ .
KINA

Adria ,,Walc dla Ciebie".
A p o l lo  „Burłak x nad W .ł g i " .  
Atlantic : „Oskarżam cie matko". 
Bagatela „Toreador i kobiety" rewja 

„Ras Kukia w N e g u iy D ji" . 
Cnpitol (Podgórza): „Pieśń kozaka' 

i ewja i

Dom  Ż ołn ierzu ; „Freiquita“ . 
Promień „Ucieczka z piekła". 
Srtnka: „Złotowłoay brzdąc'*.
Stalla : „N oc endów".
Sw it „G olgota".
U ciech a  „O iaczoi j “ .
Wanda. „Kapitan Blood".
Zorza; ,,Kocham wszystkie kobiety".

Radjo krakowskie
Godz. 6.50 Koncert poranny w wy­

ko nanio orkiastr dętych (płyty) 7 30 
Muzyka lekka (płyty) 7.50 7.55 Parą 
inforaaacyj 11,15 Otwory w wykonania 
kwistetn sycylijskiego 13.55 Połndnio- 
wy koncert (płyty) 14.30 Muzyka 15 20 
Przegląd giełdowy “ 7.15 Najnowsze 
nagrania nn płytach 18.40 Z życia li- 
terackc-knltnralncgo 18.50 Chwilka 
ipołoezna 18.55 Muzyka 19 Recytacja 
19.20 Koncert reklamowy.

Fabrykanci paszportów 
palestyńskich przed sądom

apelacyjnym  w Kraka wie

Głośną swego czasu była 
-sprawa 2-ch krawców Abraha­
ma Lichtenfelda false dr. Chrza­
nowskiego, zamieszkałego w 
Krakowie przy ul. Wielickiej 26, 
oraz Leiba Kellera zamieszkałe­
go w Krakowie, przy ul. G a­
zowej 11.

Obaj „panowie”  z kunsztu 
igiełkowego założył- sobie w 
Krakowie oszukińcze biuro do­
starczania certyfikatów na wy­
jazd do  Palestyny, naturalnie 
za odpowiednią gotówką.

W ten sposób starając się o 
certyfikaty mieli możność zarob­
ku.

Zaznaczyć należy, że za je­
den certyfikat żądali do 200 zł. 
Niedługo czekali, bo w styci* 
niu Keller przyprowadził p. E. 
Silberspitz, która miała wyje­
chać do Palestyny. O baj oskar­
żeni tak ją omotali, że p. Edka 
dała im aż złotych  1.000. Gdy 
jednak zauważyła po niewczasie 
że coś nie jest w porządku za­
żądała zwrotu wpłaconej g o ­
tówki. Lichtenfeld chcąc zyskać 
na czasie przyniósł jej poświad­
czenie, że sprawa pomyślnie 
stoi. Charakterystyczną jest rze­
czą, żr pod treścią listu jest 
pieczątka Prezesa Komitetu Pa­
lestyńskiego w Krakowie, zaś 
pod pieczątką podpis Dr. Chrza­
nowskiego.

Przed 6 ma miesiącami sąd 
okręgowy karny wydał wyrok 
zasądzający obu oszustów pales­
tyńskich na karę więzienia po 
półtora roku.

W dniu wczorajszym odbyła 
się przed sądem apelacyjnym 
w Krakowie rozprawa na skutek 
apelacji wniesionej przeciwko 
wyrokowi przez Chaima Kellera.

Sąd po przeprowadzonej roz­
prawie i ponowncir przesłucha­
niu oskarżonego Kellera oraz 
po przemówieniu obrońcy obni­
żył Kellerowi karę do 1 roku 
więzienia, zaś przy zastosowaniu 
amnestji karę tę obniżono do 
6 miesięcy, tak że po zaliczeniu 
aresztu śledczego Chaim Keller 
ma do odcierpienia 2 miesiące 
aresztu.

Rozprawie przewodniczył s. a. 
dr. Piiarski, oskarżał prok. dr. 
Garbsczyński, bronił adwokat 
dr. Pleszowski.

Tajemnicze zniknięcia 
w Krakowie

Jak wiadomo, do tej pory nie 
natrafiono na ,'lad Franciszka 
Rybki i Karwala, którzy zagi­
nęli w tragiczny poniedziałek.

Jak się dowiadujemy, zgło­
szono, że i Mozes Bobek, zam. 
ul. Starowiślna 53 i Stanisław 
Goguła zamieszkały przy nl. 
Sławkowskiej również zniknęli 
w ub. poniedzisłek i do tej 
chwili nic o nich nie wiadomo.
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